
MORMONI. 

e wszystkich doktrynach mistycznych połączonych z religiami 
najdawniejszej starożytności, znajdujemy smutną i straszną jedność 
co do głównych początków i zasad, jakoto: ukarania pierwszego 
grzechu, potrzeby expijacyi, pracy i trudu nałożonych człowie­
kowi, wspomnienia jakiejś strasznej katastrofy w której ród ludzki 
zaginął. > 

Ztąd pochodzi że wszystkie rody ludzkie chciały zatrzćć 
pierwotną plamę. W miarę organizowania i rozwijania się spo­
łeczeństw, wyłonił się naturalnym porządkiem rzeczy podział na 
kasty (mianowicie w prganizacyi pierwotnej), oparł się on po 
części na podziale naturalnym, na podziale wypływającym z nie­
równości ludzkich intelligencyi. W zasadzie podział ten był mo­
ralny i religijny, bo opierał się na inicyacyi religijnej. Z upły­
wem wieków, jakkolwiek dwie te zasady kardynalne rozmaicie 
wzrosły, lub rozmaicie się zatarły, pozostały jednak na dnie 
dwa dogmaty; ten mianowicie w religii: że w przyszłćm życiu 
człowiek otrzyma nagrodę lub karę za swe tutaj postępki na 
ziemi; i ten drugi społeczny, którego się najzagorzalszy republi­
kanin nie wyprze: że niema ludzi równych sobie zupełnie, bo 
rozwój umysłu, talent, geniusz, zasługa, zawsze stworzą nową, 
hierarchię. Nagle, w połowie X I X wieku, w środku przesiąkło) 
nowemi ideami Ameryki zjawia się lud, naród, garstka, kasta 
czy sekta, która ustrojem swoim społecznym czy religijnym obala 
z gruntu dawne historyczne podstawy, która służąc źa nieznany 
dotąd i nowy experyment, w przyszłóm życiu widzi bezwarunkowo 
szczęście i wesele, a w tćm wyrzeka się odznaczeń i wyższości, 
poddając się kornie, fanatycznie pod wolę i wyroki jednego 
naczelnika wybranego ze swego grona. Sekta ta zwie się 
Mormonami. 

Wychodząc już choćby ze stanowiska nauki historycznej, 
i z interesu ogólnie ludzkiego; nie może podobne zjawisko nie 
obchodzić myślącego człowieka, jakkolwiek odgraniczonego od 
miejsca wydarzeń tysiącem mil, zupełnem zabezpieczeniem od 
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możliwości szkodliwego wpływu, i odmiennością tradycyj religij­
nych i narodowych. Mormoni, ci odszczepieńcy bieżącego stule­
cia, rzucający rękawicę ustalonemu dotąd porządkowi, skrystali­
zowanemu już fermentowi dziejowemu, przyjętemu już i przy­
znanemu porządkowi świata więcej i mniej cywilizowanego, to 
zawsze rzecz godna uwagi i zastanowienia, to zawsze moment 
który nie może przejść mimo wiedzy poczuwających się do tego, 
iż są ogniwami jednego wspólnego łańcucha ludzkości. Z tej 
wychodząc zasady, nie wahamy się podzielić z czytelnikiem, kry­
tycznym poglądem na tę sprawę, popartym najdokładniejszemi 
i najnowszemi źródłami jakie się zebrać dało; tem mniej się waha­
my że rozwielmożnienie się Mormonów w środku Ameryki po­
trąca o kwestyę polityczną nie małego znaczenia—o czein pomó­
wimy obszerniej w samym ciągu opowiadania. 

Józef Smith, założyciel sekty Mormonów urodził się w roku 
1805 w Stanie Yermout, hrabstwie Windsorskiem. Zdaje się, że 
był wizyouerem, lecz przedewszystkiem oszustem. Ojcieojego 
miawał także wizye, jak równie i matka która uważała się za cu­
downie wyleczoną z śmiertelnej choroby, skutkiem czego tłuma­
czyła Biblię według swego widzimi się, miewała objawienia, roz­
głaszając, że wszystkie religie fałszywą idą drogą. Otóż i dosyć 
przygotowań, ażeby zamącić głowę dziecka marzydłami. Nadto, 
młody Smith nie miał ani ukształcenia, ani zdolności sądzenia 
rozsądnie. Trochę czytać, pisać i rachować, to było wszystko, 
czego go nauczono. Utrzymywał się z ręcznej pracy za najmem 
dziennym, a ożenił się z córką restauratora. Umys ł zapala się 
łatwo, gdy przy tak lichom ukształceniu, ma się tylko do czynie­
nia z Biblią, do której jako komentarz użytą jest polemika gadat­
liwych dzienników, wrzaski kłócących się sekt, i natchnienia 
słabej własnój głowy. Nadto trzeba tu wziąć na uwagę stan 
umysłów w Ameryce: uczeni i literaci tamtejsi tworząc małe kół­
ko dyletantckie, stoją odosobnieni bez wywierania jakiego bądź 
wpływu na opinię publiczną. Amerykanin jest niepodległym, 
więc stolarz stawia się na równi co do mądrości z historykiem, kry­
tykiem, filozofem czy teologiem z profesyi. Wrota stoją otwarte 
na oścież wszelkim inuowacyom religijnym. Obliczono w samym 
Nowym-Jorku sekt przeszło 150, a nie obliczono jeszcze wszy­
stkich. Tkwi już w rasie pewien zarys mistycznego szału; kupcy, 
plautatorowie, negocyanci, słowem ludzie nąj pozytywniejszych 
zatrudnień, ludzie biegli przedewszystkiem w sztuce rozmnażania 
dollarów, schodzą się na zgromadzeniach zwanych shoutings, gdzie 
prawią kazania, płaczą, modlą się, czują zetknięcie się z duchami, 
i spowiadają swe grzechy publicznie a z wielkim jękiem. Naj­
głębiej poruszył Smitha tak zwany revival odbyty w Manchester 
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wtedy gdy mia ł lat 15. P r z y p a t r z y ł s ię tam najrozmaitszym 
sektom, jak d y s k u t o w a ł y ze sobą, odprawiały kazania, jak s i ę 
nawzajem podniecały. Revival na które zjeżdżają się z bardzo 
daleka, są to metody rozpalania s ię i podniecania, w y w o ł u j ą c e 
często extazy, zawsze prawie entuzyazm, często zaś choroby umys­
łowe. Smith w y s z e d ł z tamtąd zmieszany, jakby o p ę t a n y po­
trzebą religii a uiewiedzący którą wybrać . Wkrótce potem schro­
n i ł się do lasu, i m i a ł widzenie. W trzy lata potem, mia ł drugie. 
Objawienia rozpoczęły s ię na dobre, tak że jeżel i podaniom wie­
rzyć można , m i e w a ł je codziennie w chwili każdego w a ż n e g o wy­
darzenia. Trzeba się wyrzec wszelkiego sceptycyzmu i krytyki, 
ażeby pojąć co się dzieje w podobnych g ł o w a c h . Przypuszczalnie 
sądzić można , że popadł w podobny stan co Mahomet. Nieuk, 
uparty, imaginacyjny, przejęty b y ł jednak w i e l k ą ideą, powta­
rzając j ą zaś często innym, w m ó w i ł ją nareszcie w siebie i nie 
u m i a ł j u ż odróżnić k ł a m s t w a od prawdy. Podobnie dzieje s ię 
z aktorem, który przejęty s w ą rolą, rozp ływa się wreszcie we ł zach 
nieudanych. Istotnie też, patrząc na jego życ ie i śmierć , potrzeba 
wierzyć , że sam u w i e r z y ł w bajkę którą w y m y ś l i ł . 

W y m y s ł ten czy bajka, zdradza się najgrubszym szarlata-
nizmemzjakim kiedykolwiek ośmie lono s ię wys tąp ić . Takiego 
fałszerstwa niema nawet w Koranie. I tak: w r. 1827 anio ł ob­
j a w i ł nowemu reformatorowi, że Ewangelia napisaną jest na 
blaszkach z ło tych ukrytych na w z g ó r k u Cumorah, razem z parą 
okularów dyamentowych, z pomocą k tórych można je odcyfrować 
i przet łumaczyć . Prorok uda ł s ię tam, widz ia ł je; w cztery lata 
potem anio ł dozwol i ł mu blaszki zabrać, które jednak j u ż w roku 
1838 u k r y ł napowrót dla przeszkodzenia proffanom p r a g n ą c y m 
sprawdzenia. Dalej przekopiował pismo owych blaszek, które jest 
po prostu pismem fantazyjnem, naś ladującem nieźle kalendarz 
m e k s y k a ń s k i , i wz ią ł s ię do przekładu; lecz ponieważ sekretarz jego 
skradł mu 100 pierwszych kartek, przekładu, przyszło mu przeto 
natychmiast rozsądne objawienie nakazujące mu rzecz tworzyć na 
nowo, ażeby z n ó w profani nie odważyl i s ię p o r ó w n y w a ć o b y d w ó c h 
kopii. Po ukończen iu "przekładu, udał s ię z trzema przyjac ió łmi 
do lasu, gdzie mu znowu an io ł objawił , że owe blaszki pochodzą 
od Boga, i że tekst jest śc i s ły i dokładny. Po takićm zapewnieniu, 
podpisali wszyscy certyfikat, k tóry póżnićj podpisało innych o ś m i u 
świadków. Prorok postąpi ł ostrożnie, jak m a ł o który notaryusz. 
Nareszcie ukaza ła s ię ks ięga; poprzednio tylko nowe objawienie 
nakazało jednemu z uczn iów sp ien iężyć c a ł y majątek na zapłace­
nie kosztów druku. Teraz pytanie, co zawiera ta ks ięga , czćrn 
ona jest właśc iwie? Jest ona opowieścią fantastyczną, obe jmującą 
roczniki dawnych ludów Ameryki , k tórzy jak wTiadomo, pochodzą 
od Hebrajczyków osiedlonych tamże po zbudowaniu wieży Babel 
i poniewoli Babi lońskiej . W e d ł u g Smitha napisaną została o k o ł o 
r. 420 przez Mormona i zakopaną na wzgórzu , gdzie j ą w ł a ś n i e 
znalazł w 1400 lat potem. R z e c z y w i ś c i e trudno o k o m p i l a c y ę 
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bardziej płaską, pospolitą,, i luźniejszemi zapełnioną anachroniz­
mami, sprzecznościami i błędami gramatycznemi, a co gorsza to, 
że nie jest ona nawet oryginalną ale wziętą z fantazyi Salomona 
Spaldinga, który ją wymyślił dla zabawki w r. 1309. Wygląda ona 
więc na przeróbkę z jakiego starego romansu. 

Ogromna ilość objawień stała się dalszym komentarzem 
i dopełnieniem, aż jeden z uczniów Orson Pratt ułożył całość 
w system. Jest on taki: „nie ma ducha, wszystko jest materyą, 
każda cząstka materyi obdarzona jest siłą i rozumem, i istnieje 
po całą wieczność. Najintelligentuiejsza (cząstka) która jest Bo­
giem Ojcem, uorganizowała inne. Pod przestworzami Boga Ojca 
jest wiele innych bogów, którzy stanowią władzę najwyższą 
i ulepszają światy. Człowiek jest jednym z członków tej wielkiej 
familii. Jest on zaszczepiony w niebie przez Boga i na Jego po­
dobieństwo. Tam otrzymuje pierwsze swe wychowanie, tam cie­
szy się krewnymi niebiańskimi. Ztamtąd przysłany na ziemię, 
gdzie przywdziewa powlokę śmiertelną. Wyszedłszy z tego cia­
ła, wchodzi w świat trzeci, który jest światem duchów. Nareszcie 
powraca do nieba, zaopatrzony ciałem wiecznem z mięsa i kości, 
z pomocą którego je, pije, kocha się, działa, myśli i używa wszy­
stkiego, czego można użyć. Ażeby człowieka doprowadzić do 
tego stanu doskonałości, trzy dano objawienia: Mojżesza, Chry­
stusa i Smitha. Tamte były'przygotowawcze, to stanowcze. Ce­
lem ostatniego jest „złączenie wszystkich sekt węzłem miłości." 

Pomijamy dalsze wywody i przepowiednie co do zmartwych­
wstania np., które według Smitha ma nastąpić w r. 1890, a któ­
re chyba o tyle jest ciekawem, że wszystkie narody staną się 
wówczas siostrzycami, że wszędzie będą koleje żelazne i telegrafy, że 
świat cały będzie miał jedne stolicę, główną, jeden rząd, jedne 
świątynię, jedną wiarę i jeden chrzest" 

Marzydła te przypominają cokolwiek czasy pierwszej epo­
ki chrześoiaństwa, w której każdy tworzył sobie wiarę z marzenia. 

W Mormonizmie przeto możnaby się dopatrzćć materyali-
zmu XVIII wieku, śladów panteizmu niemieckiego, zarodków 
socyalizmu, spirytyzmu, krótko mówiąc, bardzo wielu ogólników 
wypowiedzianych •/, emfazą, a mających pretensyę do dogmatu. 
Doktryna ta, jak słusznie powiada jeden ze znakomitych kryty-
ków Mormonizmu, jest „religią, szewców i mularzy wychowanych 
na Biblii, a trzymających się za pośrednictwem gazet na wyso­
kości nowoczesnego ducha. Bóg obleczony ciałem, dobrze się im 
wyobraża. A potom, jest to wielce przyjemnie mniemać, że się 
jest świętym, że się będzie panować tysiące lat na ziemi, że się 
zakończy życie w otoczeniu kobićt i wielu innych przyjemności. 

Smith zaczął od nawrócenia swych braci, swego ojca i ma­
tki;—z pięcioma wiernymi ustanowił kościół w d. 5 kwietnia 1830 
roku. Dnia 1 czerwca tegoż roku było ich już 30-tu, wielu po­
padło w ekstazę, prorokowało, oglądało otwarte niebiosa; nawró­
cenia stawały się liczniejsze, uczniowie rozchodzili się na wszy­
stkie strony, wieścić nową Ewangelię niewiernym. 
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W następnym roku, dla szybszego rozszerzenia swej wiary, 
założył dziennik i wydał Księgę objawień. Przełożył na swój spo­
sób N owy Testament, obrał w hrabstwie Jackson miejsce na przy­
szły Syon, ustanowił zakon Melchizedecha. przepisał budowę 
świątyni. W d. 22 czerwca 1833 r., dar biegłości w językach 
objawił się po raz pierwszy między świętymi, (tak się przezwali 
reformatorowie). Przepędzili noc całą na rozmowie językami 
których nigdy przedtem nie znali. Dar ten dwojakiego był ro­
dzaju: jedni mówili nie rozumiejąc tych-języków, drudzy rozu­
mieli je niemówiąc nimi. Równocześnie, objawienia wzmogły się. 
Smith kupił egipski papyrus, tłumaczył go, znajdując w nim 
autentyczne pisma Abrahama i Józefa. Uczniowie jego byli ty­
le gotowymi do ofiar, że już w r. 1836 mógł ukończyć świątynię 
Kirtland. Kosztowała go 40,000 dolarów. W dniu tym ukazali 
mu się Mojżesz, Eliasz i Elizyusz oddając mu klucze kapłaństwa. 
Kilku uczniów widziało, jak aniołowie podczas ceremonii zasie­
dli pomiędzy nimi. Przez pięó dni trwały te estazy i rozkosze 
duchowe. Nowa religia szerzyła się i ustalała, a Smith podtrzy­
mywał ją dwojakim talentem: organizatora i zręcznego negocy-
anta. Obrał siedzibę w Nauvao, które wówczas składało się z 6-u 
chałup, gdy już w rok potom składało się z 250 domów inormoń-
skich. Cudu tego dokazały: zmysł praktyczny Amerykanina 
i jego obrotność. Reformator otrzymał od rządu Illinoa kartę 
inkorporacyjną i przywileje czyniące Nauvao miastem wolnćm. 
Teraz stworzył on hierarchię, zebrał milicyę, założył towa­
rzystwo rolnicze i przemysłowe, przewodniczył podczas obrząd­
ków, wymierzał sprawiedliwość, postępował za zgodą ogółu, 
jak prawdziwy naczelnik państwa. Mieszkańcy tego kraju ro­
dzą się organizatorami. Poczęto się z nim rachować. Generał 
Bennets upraszał go o poparcie jego kandydatury na prezyden-
cyę kraju Illinoa, i nazywał go nowym Mahometem, wyższym 
od tamtego i od Mojżesza. W r. 1844 miał kazanie w obec 
20,000 słuchaczy. Ośmielił się nawet pretendować o najwyższy 
urząd w Stanach Zjednoczonych, posławszy w tym celu w różne 
strony Stanów 244 missyonarzy, i ogłosił program reform, któ­
ry nieoznaczonością przyrzeczeń, oryginalnością cytat chaldej­
skich, elastycznością tyrad patryotycznych i liberalnych, zdolnym 
był pokusić uboższych duchem, którzy przecie składają większość 
rodzaju ludzkiego. Do tej godności wyniosło go prześladowanie. 

Słusznie powiedziano, że fanatyzm to krzemień: im go wię­
cej uderzać, tem silniejsze daje iskry. I tak w r. 1832 zbito 
Smitha, oblepiwszy go pierzem i smołą, zabawka ludowa pra­
ktykowana w Ameryce. W następnym roku, Mormonów z Mis-
suri atakowali sąsiedzi, ci usiłowali się bronić, lecz na żądanie 
gubernatora, złożyli broń. Wtedy skorzystano z chwili, zabi­
jając ich jak dzikiego zwierza. Ocaleni, uciekli w hrabstwo Clary, 
lecz i ztąd wygnała ich nienawiść publiczna. W Missouri ufor­
mowała się liga celem wygnębienia wszystkich. Rabowano do-
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niy, męża Amandy Smith i kilkoro jej dzieci zabito w jej oczach. 
W Hacons Mili w 1838 r. ubito 400 osób, a Mormoni postradali 
wszystkie ziemie które ich kosztowały 20,000 dollarów. Żądali 
sprawiedliwości i opieki, gubernator odpowiedział im że opinia 
publiczna jest przeciw nim, a wreszcie kazał uwięzić Smitha. 
Udano się po opiekę do prezydenta Stanów Zjednoczonych Van-
Burena. Ten odpowiedział im: „wasza sprawa słuszną jest, lecz 
nie mogę nic wam dopomódz, inaczej straciłbym głosy prowin-
cyi Missuri." Mormoni przeto wyemigrowali z Illinoa i wtedy 
założyli miasto Nauvoo, gdzie .wzrośli w potęgę. Wtedy także 
oburzenie publiczne przeciw nim wzmogło się do wysokiego sto­
pnia. Trzydzieści ośm razy stawiano Smitha przed trybunałami, 
a zawsze uwalniano go dla braku dowodów. Nienawiść nieprzyja­
ciół potężniała tem bardziej, że Mormoni nazywali się „dziedzica­
mi wybranymi tej ziemi, a świętymi w przyszłości." Z pięcioma 
armatami ruszono na Nauwao. Gubernator chcąc zapobiedz woj­
nie domowej, uwięził Smitha. W dniu 26 czerwca 1844, setka 
ludzi przebranych i uzbrojonych obiegła drzwi więzienne; straż 
uprzedzona, wpuściła napastników. Smith wypalił do wpadają­
cych z rewolweru, i rzucił się ku oknu chcąc tamtędy uciec; lecz 
w tej chwili trafiony kilkoma kulami spadł' z wysokości 20 stóp 
krzycząc: O Panie, Boże mój! 

II. 

Gdy się w mieście rozeszła wieść o śmierci proroka, przy­
wdziano ogólną żałobę. Mormoni ze łzami i jękiem, poszli szu­
kać ciała swego męczennika, przechowawszy je potajemnie z oba­
wy zemsty wrogów. Na meetingu w r. 1845 postanowili kra.j 
opuścić, czując że tu nie ma dla nich ni spoczynku, ni opieki. 

Zanim opowiemy przygody wędrówki, jakiej drugiej nie ma 
<sobie równej w historyi, nie możemy się wstrzymać na tem miej­
scu od kilku uwag. 

Nic łatwiejszego jak szyderstwo i obrzucenie śmieszuością 
tych sekciarzy. Szarlataństwo niezgrabne, oszustwo pospolite, 
wymysły komiczne założyciela, zdolne są rozśmieszyć dzisiejszy 
umysł trzeźwy, lub oburzyć ultra wiernych którćjbądż odnogi 
z ustalonych religii chrześciańskich. Rękopism Spaldiuga, miecz 
Labaua, mumia egipska, aniołowie odwiedzający—to baśnie do­
bre dla małych dzieci lub prostaczków. Podobnież niektóre insty-
tucye Mormonów polityczne i społeczeńskie obszerne dają pole 
do żartu i komicznej interpretacyi; lecz przyznać trzeba, że jeżeli 
życie i czyny reformatora odkrywały słabą stronę nowej sekty, 
to śmjerć jego stała się jej stroną silną i wzmacniającą. Na 
szczęście, nie żył on tak długo, iżby przygody jego życia by ły 
powszechnie znane, iżby słowa jego przeciwników: „patrzcie na 
jego twarz bezwstydną, czyż w takiej może odbić się coś boskiego" 
wpływowo podziałać mogły. Smith, przeczuwając instynktem 



78 M O '.i M O N I. 

sekciarza, że ziarna nowej nauki najlepiej rozplenia s ię we krwi 
m ę c z e n n i k ó w , wchodzi ł u m y ś l n i e i ustawicznie wrogom swym 
w drogę. T r z y m a ł s ię on zasady, że cheąo b y ć prorokiem, trzeba 
b y ć kamienowanym; to tćż s ta ło s i ę ż y c z e n i o m jego zadość. 
Trzydzieśc i o ś m razy sądz i ły go t r y b u n a ł y , a zawsze uniewin­
n ia ły ; wtem j u ż tkwi próbka jego zręczności, bo każde prześla­
dowanie zwiększa ło szeregi prozel i tów. 

W najbliższe otoczenie Smitha wkradła s ię niezgoda, a wielu 
z ś w i ę t y c h groz i ło że prorok ich zag ląda potajemnie do butelki. 
Rigdon, towarzysz i wspó ln ik k tóry pierwszy o g ł o s i ł romans 
Spaldinga jako przekład blaszek z ło tych , opuśc i ł go i oszustem 
obwieśc i ł . Inni poszli za jego przyk ładem, a lubo udawało s i ę 
zjednać reformie z w o l e n n i k ó w ży jących w dalszych okolicach 
a więc nie znających reformatora osobiście, to jednak rozprzęg laby 
z ię sekta, gdyby m i e s z k a ń c y Wschodu nie przekształci l i nie­
u m y ś l n i e proroka na męczennika . Banda z ł o c z y ń c ó w uskutecz-
nająca rozkaz prawa, zabiwszy go, podbud/.ila ducha ca łe j sekty. 
Odtąd tys iącami liczono tych, którzy wierzyli misyonarzom, ci 
zaś, ponieważ prawo nie karało zabójców, rozgłaszal i , że niebo 
pomści s i ę tego morderstwa. Ś m i e r ć Smitha, p o k r y ł a jego 
b łędy; zapomniano o jego nieuctwie, chuciach, chytrości , ł u p i e -
ztwie, ambicyi, a pamię tano tylko o męczeństwie , które popraw-
dzie, wyże j wzn ios ło n o w ą doktrynę , aniżel i ca łe życie pe łne 
świętośc i i poświęcenia u c z y n i ć b y to b y ł o w stanie. Przygody 
takiego proroka, k ł ó c ą c e g o s ię ze swemi aposto łami o d ł u g 
c i ą ż ą c y nowego kośc io ła , przekomarzającego s ię ze s w ą żoną 
E m m ą , która nie chciała uznać doktryny: „żon duchowych;" pro­
roka ustawicznie posądzanego o z łodziejstwo i pijaństwo, trafiały 
s ię już i w dziejach s tarożytnych , nigdy jednak n i e b y ł y natury 
zdolnej zachwyc ić praktycznego Amerykanina. Atoli dzięki tak 
na czasie p o p e ł n i o n e m u morderstwu, oszust i złodziej przemieni ł 
s ię w prawdziwego proroka, w następcę—jak g łos i l i uczniowie— 
Mojżesza i Chrystusa. 

Nowym następcą zabitego b y ł Brigham Youug pospolitego 
pochodzenia, ale u m y s ł u bystrego i bardzo zdrowego rozsądku. 
Z a jego rządów u c i c h ł y zatargi sekty, co więcej , śc i snę ła ona 
swe zerwane szeregi, s k u p i ł a s ię w jednym celu, podwoi ła gorli­
w o ś c i , rozszerzając daleko dzieło swej propagandy. Za poradą-
to Younga uznającego że po ostatnicłi zamieszkach niepodobna 
jest pozostać na miejscu, postanowiono opuścić brzegi Mississipi, 
a rozpiąć naraiotyr w jednćj z o d l e g ł y c h puszcz zachodniego kraju, 
w k t ó r y m z iemię deptali tylko czerwono-skórni Indyanie, czyli 
w puszczy a m e r y k a ń s k i e j nie należącej do nikogo. Podz iw iać 
j u ż trzeba s a m ą z u c h w a ł ą ś m i a ł o ś ć postanowienia. Poza ł ą k a m i 
Zachodu, poza górami skalistemi, rozc iąga ło s i ę pustkowie ska­
liste i s łone , a tak strasznie nagie i w y s c h ł e , że nie podbudzi ło 
nigdy jeszcze niczyjej chciwości , niczyjej ochoty przywłaszczenia . 
Z i e m i ę tę oddał jeden z papieży w średnich wiekach koronie 
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hiszpańskiej, która znów oddalają, jako rzecz bez wartości repu­
blice Mexykańskiej. Lecz ani Hiszpanie aui Mexykauie nie 
ośmielili się tak daieko zapuścić, ażeby w końcu posiąść to odło­
giem leżące pustkowie. W pośrodku pustyni płynęło przyczajone 
morze martwe, straszniejsze od Bahr-Lout morza Lota. Jezioro 
zawierało w sobie trzy części wody a jedną soli; przystanie któ­
rych kończyny tam dochodziły, czuć było zgnilizną, źródła oko­
liczne dostarczały wody słonawej, a brzegi w obrębie kilko* 
milowym oblepione byh- solą białą. Brzegi te nie mogły iść 
w porównanie nawet z Ghorem w Syryi; były jeszcze obrzydli-
wsze, bo miały wodę stojącą, nieczystą i ograniczoną baguiskami 
i trzęsawiskami, z których wydobywały się nieznośne wyziewy. 
Na uwieńczenie całej tej nędzy dodać trzeba, że ta puszcza soli, , 
kamienia i zgniłej wody, była jakby zamknięta pasmem gór, 
na wschód skalami Skalistemi, na zachód górami Sierra-Nevada, 
których szczyty tak wysokie "jak Mont-Blanc i wiecznie pokryte 
śniegiem, zakrywały ją od reszty świata. Czerwouo-skórni In-
dyauie wałęsający się w tych bagnach w poszukiwaniu korzon­
ków lub robaków, liczyli się do najdzikszych i najbardziśj upośle­
dzonych moralnie z pomiędzy swej rasy. Gromada żubrów, stado 
mewek, chmara szarańczy ożywiały tę płaszczyznę w rzadkich 
chwilach. Na wiosnę, gdy cokolwiek zieloności pokryło po wierz­
chnie ziemi, gdy lekki meszek trawy lub kwiatek szałwii leśnej 
lub kilka zblakłych słoneczników odskoczyło od ziemi, natych­
miast jakby za magieznem skinieniem zjawiały się szarańcze, 
ogałacając z listków najchudszą roślinkę, najmniejszą gałązkę. 
Nie ujrzeć tam było ni znaku lasów, roślina wyrosła przypad­
kiem, miała barwę i życie chorobliwe; szałwia i słonecznik, obie 
rośliny nie mogące służyć za pożywienie człowiekowi a które 
nadto uważano wówczas jako wielce szkodliwe dla bydła, kwitnęły 
jedynie w tej ziemi niewdzięcznej, wypalonej i przeklętej. 

Podróżnicy którzy przebywając po przesmykach gor Wasath 
rzucili okiem na tę okropną krainę, opowiadali że życie tam za­
marło, że nie było tam ani zieloności, ani strumyka, ani źródła, 
a głębizny czy ziemia wydawały sól tylko. 

Opuszczono i skazano niejako tę olbrzymią przestrzeń ziemi 
na osierocenie, ponieważ nie wydając ni drzewa ni świeżej wody, 
nie pozwalała się wyżywić człowiekowi cywilizowanemu, skąpiąc 
mu schronienia. Tego atoli zdania nie podzielał Brigham Young. 
Pamiętał albowiem doskonale, że gdy który z braci jego zapuścił 
rydel w ziemię, czy to w Kirklaudzie* w Ohio, czy w Missouri, czy 
w Nauvoo w Illiuoa, zawsze wynadgradzało tę pracę obfite żniwo, 
a nowy prorok, ufając swym muszkularnym członkom, swej potę­
żnej prawicy, swej nieugiętej woli o której miał się sposobność 
przekonać, nabrał wiadomości i przekonania "że nawet ta przeklęta 
dolina nie poskąpi mu zasłużonego żniwa. Young, stolarz z po­
wołania, umiał zrąbać drzewo, obcioBać polano, zbudować wózek 
czy taczki, naostrzyć kół, słowem stworzyć tymczasowe schronie-
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nie. Wiedz ia ł także, że święci k tóremi mia ł rządzić nie z l ę k n ą s ię 
ani pracy, ani m o z o ł u . By l i to po większej części rzemieś lu icy no­
wej Angl i i lub rolnicy Zachodu, to jest ludzie którzy gotowi byli 
zawsze przy łożyć ręki do czegobądź, nie cofając s ię przed niczem. 
Odpowiednia liczba a n g l i k ó w czy francuzów, z g i n ę ł a b y us i łu jąc 
tylko przebyć te p łaszczyzny i te góry; lecz każdy zrodzony 
w Ameryce rodzi s ię do wszelkiej roboty, do wszelkiego przedsię­
wzięcia; jest na zawołan ie bankierem, rzeźnikiem, stolarzem, ko­
misantem, m ę ż e m stanu, ujeżdżaczem koni, w s z y s t k i ó m czem 
chcecie. Jest to cz łek pe łen p o m y s ł ó w , i tak: jako piekarz stawia 
wam mosty, jako kaznodzieja u ie idża dzikiego konia, jako adwo­
kat s m a ż y wam przepyszne ciastka. 

Brigham Young nie ta i ł przed sobą, że uczniowie jego twar­
dej u ż y j ą doli przy przejściu tych wielkich nieurodzajnych pła­
szczyzn, przy spinaniu się na kupy olbrzymich kamieni zwanych 
g ó r a m i skalistemi; ale osądzi ł swoim praktycznym rozumem, że 
najsroższe cierpienia fizyczne nie zwyc iężą cz łowieka który postano­
w i ł n iebezpieczeństwu zajrzeć w oczy, z herkulesową pracą, i m a ć 
s i ę w zapasy bez drgnienia, bez obawy śmierci . P r z e d e w s z y s t k i ć m 
zaś pos tanowi ł dać osobiście przykład . Lekkie w y g n a ń c ó w w ó z k i 
m o g ł y pomieśc ić dostateczną i lość ż y w n o ś c i i nasion, a j a k a ś i lość 
whisky wys tarcza ła na poprawienie a lka l iów morza gorzkiego wy­
p ł y w a j ą c e g o z przystani. W nie l iczuóm gronie w y g n a ń c ó w znaj­
d o w a ł y s ię mlśczark i , piekarki, szwaczki i praczki. Dzieciom na­
wet nie wolno b y ł o próżnować, g d y ż m a ł e amerykanki u m i e j ą 
doić krowę , a m ł o d e yankesy uczą s ię bardzo wczas powozić. 

Oddział pionierów (z k tórych wielu zamieszkuje jeszcze doli­
n ę jeziora s ł o n e g o ) pos łano naprzód, celem zbadania drogi i zda­
nia sprawy, poczerń Brigham w y d a ł rozkaz pochodu. Natychmiast 
wszystkie rodziny w Naurao poczę ły robić przygotowania, zamy­
ślając przedsięwziąć bez wahania podróż, jakiej drugiej historya 
nie zna od czasów, gdy Mojżesz przeprowadzał izrael i tów z ziemi 
egipskiej. Zgromadzili naprędce zapasy, jarzyny, nasiona, i z tu­
zin beczułek z wódką . P o c z ć m zaprzęgl i swe m u ł y i w o ł y do 
swych wiejskich w ó z k ó w . Ci k tórzy byli zbyt ubodzy aby sobie 
kupić wóz lub bydlę do dźwigania ciężarów, sporządzil i taczki i w ó ­
zki c i ą g n i o n e przez cz łowieka . 

A ż e b y uciec przed nieprzyjac ió łmi , opuścil i Nauvao wpo­
śród najostrzejszej zimy, przechodząc Mississipi po lodzie i puszcza­
j ą c s ię w drogę da leką na mil ty s iąc pięćset. Szli oko l i cą bezdro-
żną , pozbawioną mostów, wiosek, jednego choćby zajazdu, bez 
źródeł, gdzie nie ujrzeć b y ł o ani b y d ł a , ani ł ą k , ani wy karczowa­
nego pola. W e d ł u g opowiadania jednego z w y g n a ń c ó w , pozostawili 
wszystko tam, zkąd się puści l i na wygnanie. Pozostawili: upra­
wione pola, ogrody, p i ę k n e domy zdobne dywanami, fortepianem 
i innemi przedmiotami zbytku. Dość powiedzieć, że przestrzeń ja­
k ą mieli przebyć, równa s ię odleg łośc i z Londynu do Lwowa.^al-
bojak ktoś obrachował , sześciorakiej odleg łośc i z Kairu do .Tero-
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zolimy. Przestrzenie jakie mieli przebywać, zaludnione były 
Pawiaami, Shoshonami, wilkiem i niedźwiedziem, a przecięte 
wartkim strumieniem, i rozerwane kawałkami łańcucha gór. Sta­
nąwszy u celu podróży, to znaczy po przecierpieniu tysiąca trudów, 
po przetrwaniu tysiąca niebezpieczeństw, znaleźli się wreszcie nad 
brzegami morza martwego kąpiącego dolinę niepłodną. Nową ich 
ojczyzną była ziemia skrapiana wodą słoną, było pasmo łąk za­
siane gorzkawą solą. 

III. 
Dzieje tej podróży świętych, tak jak je opowiadają Young, 

Wells, Taylor i inni starcy którzy brali w niój udział, przeszywa­
ją boleścią serca słabe, lecz wzmacniają i hartują dusze odważne 
i silne. 

Wówczas, gdy wypędzono Mormonów gwałtem z ich pól 
i mieszkań, dnie były krótkie i śnieg pokrywał ziemię gęstemi 
płatami. Z wyjątkiem trochę zapasów potrzebnych na drogę, nie­
wielkiej ilości zboża i kartofli zachowanych na przyszłe zasiewy, 
potrzeba było wszystko na łup zostawić, więc domy które sami 
zbudowali, świątynię która już była na ukończeniu, i groby świe­
żo wykopane. Zimno mroziło ręce i nogi dzieciakom. Głód i pra­
gnienie udręczało młodych i starców. Potrzeba było, ażeby wy­
szukać kroplę wody, przebywać niezmierzone stepy piasku, w któ­
rych wózki zagłębiały się po dyszel. Zjawisko naśladujące obszar 
wody, oszukiwało ich często swą złudną powierzchnią, a i wtedy 
nawet gdy się dowlekli do jakiegoś strumyka lub przystani, mogli 
się tylko napić wody gorzkiej, która nie była zbyt bezpieczną. 
Dnie trwały krótko a przeszywały mrozem, tern więcej że nic 
prócz namiotów z płótna nie chroniło karawany w tych nocach 
straszliwej zimy. Konie padały w drodze, choroba zaraźliwa wszczę­
ła się między bydłem, tak iż mleko stało się rzadkością, a obawa 
ażeby mięsa nie zabrakło nazajutrz, nieomylną. Trzeba było pozo­
stawić w tyle ubogich, starców i chorych z eskortą młodych ludzi, 
bez których trudno się wszakże przychodziło obejść. 

Nie na tćm ograniczały się straty, jakie wycieńczały siły 
wygnańców po pićrwszym peryodzie wędrówki, gdyż w chwili gdy 
potrzebowali jak najwięcej rąk zdrowych i silnych, wybuchła 
wojna meksykańska, a rząd meksykański który nigdy nie czuł się 
dość silnym ażeby nad tymi wygnańcami rozciągnąć opiekę, naka­
zał im teraz dostarczyć broni i ludzi. Brigham Young odpowie­
dział jak przystało na dobrego patryotę, to jest pobłogosławił pię­
ciuset mormonów, kwiat młodzieży, i kazał się im złączyć z ar­
mią. 

Uszczupleni brakiem tak potężnego zastępu, przeprawili się 
wygnańcy przez Missuri na promie zbudowanym przez nich sa­
mych. Posuwali się naprzód w niezmierzoną okiem pustynię, za-

Tom IV. P«»dii«rnik 186». 
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znaczając ile s ię dało swój pochód na karcie jeograficznój, rzucając 
lekkie mosty na wartkich wodach które im zagradza ły drogę , zbie­
rając trawę dla bydła i zas iewając zboże dla tych, k t ó r z y b y t ędy 
przechodzili później. Stawiali tymczasowe chatki w k t ó r y c h s ię mo­
g ł y przespać dzieci, wydrąża l i lochy w ziemi, znajdując w nich 
ochronę przeciw ś n i e g o m . Karmili s ię nędznie, pili wodę niezdrową, 
dziczyzna j a k ą się im udało zabić na równin ie jako: łoś , b a w ó ł i an­
tylopa, krew im zatruwała . Prawie ca łą whisky, k tórą wzię l i ze so­
b ą z NauToo celem poprawienia wody s łonawej , zabrano im w dro­
dze; w y s ł a ń c y zaś rządowi powybijali dna u beczu łek pod pozorem 
że w y g n a ń c y przeznaczają tę w ó d k ę dla Indyan, k t ó r y m nie wolno 
b y ł o przedawać g o r ą c y c h t r u n k ó w . Cztery beczu łk i uratował 
Brigham Y o u n g osobiśc ie . Ten jedynie raz widziano proroka 
w niepohamowanym gniewie. J u ż beczu łk i przeniesiono na prom, 
gdy w t ó m celnik z jawi ł s ię i bez pytania począł wybi jać klepki 
u dna. Skoro Brigham ujrzał podnoszącego m ł o t e k po raz drugi, 
d o b y ł rewolweru, w y m i e r z y ł doń zawoławszy: 

— „Precz z ręką, bo p r z y s i ę g a m na ży jącego Boga, że skoro 
dotkniesz s ię tej beczki, zginiesz." 

U r z ę d n i k z e s k o c z y ł na ląd, nie n iepokojąc już więcej . 
Dwie jeszcze g r a s o w a ł y choroby. Jedna objawia ła s ię zbie­

leniem twarzy na podobieństwo kredy, o b w i ś n i ę c i e m bezs i lnóm 
n ó g i rąk, s ł o w e m , stanem rozpaczliwej martwoty; druga odpa­
dnięc i em s k ó r y z rąk w taki sposób, jak gdyby j ą obskrobano 
ostrzem noża, t y s i ą c e m bąbl i na grzbiecie i krost na dolnej po­
wiece, jakoteż oznakami szkorbutycznemi na palcach. Prócz tego 
wielu chorowało w namiotach na dyssenteryę , a inni jeszcze na 
szkorbut. 

Wielu z świę tych nie m i a ł o dość odwagi ażeby w y t r w a ć aż do 
końca, wielu tśż padło z wysilenia a c ia ła ich zakopano w puszczy. 
Codziennie nowy pogrzeb, codziennie św ieża żałoba. Ś m i e r t e l n o ś ć 
zawsze jest w i e l k ą na tej drodze, nawet dzisiaj mimo porządnych 
stacyi, w k t ó r y c h m o ż n a zjeść świeżo i zdrowo. Cóż dopiśro b y ł o 
wtedy? W y g n a ń c y utrącali braci setkami. 

G d y duch wąt l eć zaczął , muzykanci grali arye w e s o ł e i wo­
jenne, a wnet ł ą c z y ł y s i ę z niemi g ł o s y w y g n a ń c ó w , zapominają­
cych o swej nędzy . Za dnia śpiewal i hymny, wieczorem tańczyl i 
przy ogniach biwakowych. W y p ę d z o n o u m y ś l n i e smutek, asce­
tyzm i p o w a g ę tak z obozu jak z g ł o w y . W liczbie rzadkich skar­
b ó w które uwięz iono z Nauvoo znajdowała s ię także prasa drukar­
ska i czcionki. Dziennik wydrukowany nad brzegiem rzeki wló-
w a ł s ł o w a odwagi, i udzie la ł potrzebnych rad. 

Po przebyciu p iasków i przystani zaznaczonych odtąd na 
karcie pod n a z w ą Nebraska i Dakota, przybyli do stóp pierwszego 
szeregu tego nieregularnego ł a ń c u c h a gór, z k tórego geografowie 
*robili ca łą gruppę nazwawszy j ą górami skalistemi. A n i ś ladu 
Ścieżki natyoh przerażający oh w y ż y n a c h , piramidy śnieżne pokry-
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w a ł y wszystkie przesmyki. J a k i m ż e w i ę c cudem uda ło s ię ś w i ę ­
tym przebyć te szczyty, i powlec za sobą w o ł y , wózk i , zmuszeni 
nadto z a t r z y m y w a ć się dla znalezienia żywnośc i , dla upieczenia 
chleba, przygotowania pos i łku, bez pomocy, bez przewodnika? 
R o z w i ą z a n i a tej zagadki nie powtórzą wam nigdy starcy bez za­
lania s ię ł zami . 

Najmłods i i najodważniejs i szli naprzód, onito przepędzal i 
niedźwiedzie , wilki, w ę ż ó w g r z e c h o t n i k ó w , onito polowali za ł o ­
siem lub dzikim rogaczem, uprzątając w ten sposób drogę kobie­
tom i starcom. Nareszcie gdy dos ięgnię to szczytu szyi gór , m o ż n a 
b y ł o przyjrzyć s ię c a ł e m u pasmu w y s c h ł y c h p łaszczyzn , ł o ż y s k o m 
rzek powysychanych, brzegom bez zieloności , nizinom alkali­
cznym, bagnom s ł o n a w y m i ciasnym a w ę ż o w y m w ą w o z o m . Ca łe 
dnie, ca łe tygodnie, t rwał teu pochód po przez te Sierry opuszczo­
ne, i po przez te doliny, które jakby chc ia ły s i łą wyprzść ztąd czło-
wieka! Zapasy się w y c z e r p y w a ł y , dziczyzna s tawała s ię rzadszą, 
czerwonoskórni Indyanie napadali, a jako cel podróży, o s iągn ięc ia 
k tórego jeszcze nie byli pewni, r o z c i ą g a ł a się puszcza bezwodna 
w której mieli zamieszkać . 

Lecz ta srogość natury bynajmniej ich nie przestraszała . Nie 
rachowali oni nigdy na raj ziemski; wiedzieli bardzo dobrze, że 
nikt nie m y ś l a ł nigdy z d o b y w a ć na Iudyanach tej krainy nędznej 
i dzikiej. Szukali spokoju i wolnośc i , szukali miejsca k t ó r e b y im 
pozwalało wejść w harce z naturą, m i e r z y ć s ię z jej potęgą; a po-
t ć m zwołać braci i w y k r z y k n ą ć : patrzcie, oto nasza ojczyzna! 

Grdy j u ż schodzili z ostatnich pochyłośc i , prowadzących do 
odludnego zamieszkania, zatrąbil i na swych polowych rogach, 
a echo radosne rozchodzące s ię po dolinie zawtórowało pierwszy 
raz m o ż e od dawnego czasu, radosnemu biciu serca. Na pochy­
łości ponad Jordanem, tam, gdzie Brighamowi o b j a w i ł s ię an io ł , 
narysowali pian nowego miasta, i zbadali bieg wody k r y j ą c y s ię 
na szczytach. K u wielkiej pooiesze, nie tylko odkryli źródła 
świeżej wody, lecz i okolice l e ś n e , . pochy łośc i i wzgórza pokryte 
m u r a w ą . Nie stracono aui minuty. Brigham Y o u n g tak m a w i a ł 
w podobnych razach: „ P i e r w s z y m o b o w i ą z k i e m ś w i ę t e g o , gdy 
się osiedla w tej dolinie, jest przygotowanie jarzyn, poczćm ho­
dowanie nierogacizny i drobiu, uprawy ziemi i budowy w ł a s n e g o 
domu: reszta znajdzie s ię później ." 

Taki to duch genialnej organizacyi p r z e w o d n i c z y ł w y g n a ń ­
com. S t a n ą w s z y u kresu bolesnej wędrówki , na krańcaoh dzikiej 
i wysuszonej puszczy, postanowili s t w o r z y ć z niej z i e m i ę obie­
caną, i rzeczywiśc ie w e d ł u g pojęć i zasad M o r m o n ó w sttfta s i ę im 
ona Kanaanem, w k a ż d y m zaś razie p a ń s t w e m n i e p o d l e g ł e m , nie-
zawi s ł em od mocarstw sąs iednich, od intryg politycznych, od ró­
wnowagi, juste milieu, i t. p., to jest od m e d y k a m e n t ó w polity­
cznych praktykowanych w stnrej Europie. 

i 
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Obrotność , zab ieg łość , w y t r w a ł o ś ć ręki z m i e n i ł y wnet fi-
z y o u o m i ę tej doliny. Wodzie z w z g ó r k ó w kazano p ł y n ą ć nowym 
biegiem, polom zasianym i o d ś w i e ż o n y m plon w y d a w a ć , ilomom 
w y r o s n ą ć z pod ziemi, b y d ł u , owcom i j a ł o w i c o m spasać wykwi-
t ł ą trawę p r z y l e g ł y c h wzgórz i ł ą k . Zaprowadzono warzelnie 
soli, tartaki, zaszczepiono sady owocowe obradzające, bujne w nie­
d ł u g i m czasie, pobudowano drogi. Pastuchy m o r m o ń s c y z a g ł ę ­
biając s ię -w w ą w o z y odkryli sosny, bzy, drzewka wydające ba­
w e ł n ę , brzozy, bukszpan, czyli krótko m ó w i ą c przepyszny ma-
t e r y a ł budowlany. Nowa Jerozolima p o w s t a w a ł a z ziemi. Roz­
poczęto b u d o w ą ś w i ą t y n i i wydaniem dziennika. Orzechowe 
drzewa i inne zasadzono w sprzyjających rozrostowi miejscach. 
Ozerwono-skórni Indyanie, k tórzy tak d ł u g o byli postrachem 
wszystkich podróżników Wschodu, ug ła ska l i s ię z pomocą podar­
k ó w i dobrych s łów, tak że w przec iągu kilku m i e s i ę c y stali s ię 
sprzymierzeńcami b i a ł y c h , k t ó r y c b niedawno przedtem mordo­
wali. Przekonano się też, że ż y w i e n i e Indyan mniej za sobą ko­
sztów poc iąga , aniżel i gnęb ien ie . Ta polityka polegająca na ż y w i e n i u 
dzikich, polityka przyjęta przez Brighama, u t r z y m a ł a s ię odtąd 
aż do ostatnich czasów, z w y j ą t k i e m trzech w y p a d k ó w , wyni­
k ł y c h skutkiem n i e p o r o z u m i e ń . 

Przez kilka lat musieli Święc i u s tawiczną toczyć w o j n ę 
z szarańczą i świerszczem polnym, tą p lagą dawnej ziemi Cha-
naan; leoz dzięki mewkom jeziora i s i d ł o m przez nich zastawia­
nym wyniszczyli je, ocalając w ten sposób zboże i owoce. 

D w a n a ś c i e j u ż u p ł y n ę ł o mies ięcy , a Mormoni trzymali s ię 
ca ło w tej puszczy. Nietylko że ich nie u b y w a ł o , ale owszem 
liczba wzrastała . J u ż i zarabiali pieniądze. Rok za rokiem, l u ­
dność s ię z w i ę k s z a ł a a z n i ą i bogactwa, tak iż dzisiaj nazwiska 
k u p c ó w m o r m o ń s k i c h znane są na gie łdach: londyńskiój i new-
yorkskiej, a miasto ich jest jednym z cudów świata . 

Jak ie jże tajemniczej potędze przypisać ten zadz iwia jący 
wzrost spo łeczeńs twa os iad łego w pustyniach? pozbawionego wszy­
stkiego co zapewnia życ i e i bezpieczeństwo? W s z a k ż e niedawno 
temu, dolina ta rodzi ła tylko s z a ł w i ę i s łoneczn ik , a w y g n a ń c y 
przybyli z próżnemi r ę k a m i , nie wiedząc nawet jak uprawiać 
tę z i emię od której wyczekiwali zbawienia! Jakim cudem dopeł­
nili Mormoni zadania, k tóre inni koloniśc i Zachodu uznali za 
n i emożebne do os iągnięc ia? Przebyli niezmierzone przestrzenie 
z n a j w y ż s z ć m m ę z t w e m , energią , w największej karnośoi , bez 
szemrania i j ę k u ; przebyli przeszkody, jakichby się u l ą k ł inny 
najhartowniejszego ducha cz łowiek . Gdzie szukać źródła wytrwa­
nia? P o w i ś kto: w fanatyzmie, my powiemy: w wierze; powie­
my, że jeżel i zdolności fizyczne Sguattera. i Trappera (poszukiwaczy 
z łota) znaczną tu b y ł y pomocą , to jednak g ł ó w n ą sprężyną , g ł ó ­
wnym motorem olbrzymiej Biły wytrwania, b y ł a ta wiara, bez 
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której nikt jeszcze nic wielkiego nie dokonał ; wiara, że założą, 
stolicę Boga, metropol ię rodu ludzkiego: wiara, że są wskrzesicie­
lami świata. T a wiara czy, jak kto chce, ten fanatyzm, sprawi­
ły , że Utah na leży dziś do Younga i do tego ludu, że s tanowią 
kośc ió ł o 200,000 duszach, i armię o 20,000 bagnetach. Wolno 
się ś m i a ć ze Smitha, z bajek przez niego w y m y ś l o n y c h , z urzą ­
dzeń społecznych i religijnych, ale mimo to, ten obóz fana tyków 
istnieje i coraz bardziej s ię rozwija. Mury nowej Jerozolimy j u ż 
się wznoszą , dzicy są przyjaciółmi świę tych , rozliczne gromady 
missyonarzy każą w rozlicznych miejscach, a tys iące s ł u c h a c z y 
nie odwraca się ze ws trę tem od Ewangelii „pod ług Józefa Smitha." 
Nareszcie Amerykanie czują to najlepiej, że kwestyi m o r m o ń -

.skiej nie m o ż n a już tak z b y w a ć śmiechem, g d y ż nowy kośc ió ł 
stoi i trzyma się mocno, przestał j u ż b y ć marzeniem, efemery-
cznćm zjawiskiem. 

Ś w i ę c i mieszkający w Wielkiej Brytanii uważają obecne' 
swe mieszkanie jako z i emię E g i p s k ą , jako z iemię wygnania k t ó ­
rą pragnąć trzeba zamienić na z i e m i ę szczęś l iwszą . VV ich oczach 
Ameryka jest Ohanaanem, a miasto Utah n o w ą J e r o z o l i m ą . 
Ubodzy, starcy i chorzy m o g ą u m r z ć ć w dotychczasowej siedzi­
bie, gdzie są, jak się wyrażają, w niewoli; ale bogaci, młodz i 
i zdrowi obowiązan i są w e d ł u g wiary m o r m o ń s k i e j , podążać ku 
ziemi obiecanej. T y s i ą c e ś w i ę t y c h emigruje z Angl i i , jakkolwiek 
ich tam jeszcze tys iące zostaje. W Londynie, Liverpoolu, Grlas-
gowie i innych miastach posiadają oni s z k o ł y i kośc io ły , druku­
ją ks iążki i dzienniki, m a ł o bardzo znane teologom l o n d y ń s k i m . 
Prassa angielska nie zajmuje s ię niemi, bo siedzą spokojnie, nie 
skarżą s ię na nikogo i na nic, i nie tworzą żadnego stronnictwa 
politycznego. W w y ż s z ć m spo łeczeńs twie a n g i e l s k i ć m nie ma 
w y z n a w c ó w m o r m o ń s k i c h , w i ę c też o Mormonach nie m ó w i ą , ale 
w Bostonie, Nowym Yorku , Waszyngtonie stają s ię oni straszli­
w ą zagadką, nie wróżącą nic dobrego, a grożącą przemienić s ię 
w niepomierną potęgę . J u ż m i a n u j ą swycli deputowanych, j u ż 
też i s tawiają armie na stopie wojennej. Colfax, prezydent Cia ła 
Prawodawczego, konferował z Youugiem, a kongres u a z u a c z y ł 
k o m m i s s y ę s p e c y a l n ą zajmującą s ię sprawami Utah. Przyjdzie 
czas i to n ied ług i , że potrzeba się będzie rachować z mormoni-
zrnem nietylko w izbach, uniwersytetach i sądach, ale i na polu 
bitwy. 

Jak s ię zachowa w tym razie lud a m e r y k a ń s k i ? R o z w i ą . 
zanie tej zagadki nie tak ła twe , ponieważ nie rozs trzygn ię to je­
szcze jak dalece, to lerując rel igię , u p o w a ż n i a s ię postępki wyni­
k ł e z tej religii. Mormonizmu nie m o ż n a dziś l ekkomyś ln ie* po­
mijać, g d y ż w dziwaczności ich zasad musi s ię jednak mieśc i ć ja­
k i e ś ziarnko prawdy ż y w o t n e j . Mormoni żyją i rosną w po­
m y ś l n o ś c i , ludzi zaś idących w g ó r ę z pracy i p r z e m y s ł u , nie mo­
żna n a z w a ć szalonymi. Domy ich dobrze utrzymane, ulice czy­
ste, ogrody przepysznie uprawiane, pokój gośc i yv ich miastach, 
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nie spotkać tam pijaka ani na łożnicy . Żadna sekta w Stanach Zje­
dnoczonych nie z a ł o ż y ł a tyle szkó ł elementarnych. W i d z ą c zaś 
ich sposób żyoia i wiedząc ich przekonania, podrażnieni może w i ę ­
cej jeszcze j e s t e ś m y w ł a ś n i e ioh przymiotami, aniżel i b y l i b y ś m y 
ioh zbrodniami. 

Mormoni dokazali rzeczy niepospolitej. 
W pośrodku wolnego ludu stworzyli po tęgę despotyczną, 

w kraju nie u z n a j ą c y m religii państwa, postawili kośc ió ł swój po­
nad prawa ludzkie; w ł o n i e plemienia a n g l o - s a k s o ń s k i e g o przy­
ję l i ideje i w i e l k ą l iczbę zwyczajów indyjskich. W dziewiętnaście 
w i e k ó w po Chrystusie, przywróci l i obyczaj i s tniejący w Syry i na 
1900 lat przed Chrystusem. 

Z wigwamu S o s h o n ó w wzięl i sobie modłę poligamii nie tyle 
s taroży tnego pochodzenia ile jest namiot patryarchy; Abrahama 
obrali sobie jako typ cz łowieka doskona łego , g d y ż opuśc i ł dla 
mi łośc i Boga, dom swój , rodzinę i o jczyznę . R ó w n i e ż Sara jest 
typem doskonałćj kobiety, bo n a z w a ł a męża swego: „ p a n e m " 
i us tąp i ła mu s ł u ż e b n i c y Agar. Skutkiem czego upowszechnili 
zdanie, że nie m o g ą pobłądzić naś ladując Abrahama, i że ewan­
gelie, wszelkie prawa i instytucye ludzkie powinny b y ć uuie-
ważuione , skoro s ię znajdą w sprzec iwieńs twie ze zwyczajami 
Abrahama. Depcząc nogami odkrycia umiejętnośc i i doświadcze­
nie historyi, og łaszają , że o b o w i ą z k i e m jest c z ł o w i e k a cofnąć s ię 
wstecz, i przyjąć formę rządu k a p ł a ń s k i e g o i ojcowskiego jaki 
i s tn ia ł w tSyryi, temu lat cztery tys iące . Odrzucają jako rzeczy 
n iemające żadnej wartości , wszelkie zdobycze postępu wieku 
i m y ś l i ludzkiej; jako: wolność indywidualną, życie rodzinne, icolność 
slotoa, równość w obliczu prawa, i im podobne. 

W zamian za te przywileje, w y m a g a j ą karnego i ś l epego 
pos łuszeństwa, uzuają wszechmoc c z ł o w i e k a bez uksz ta ł cen ia i na­
uki, k tórego podoba się im uważać za namiestnika Boga tu na 
ziemi. 

Nikt nie m y ś l i nawet sprzeciwić s ię w czemkolwiek woli 
Younga. On jest n a j w y ż s z y m rozdawuikiem n a j w y ż s z y c h u r z ę d ó w 
i godnośc i , s ł o w o jego działa czarodziejsko i potężnie. Istotnie też 
zas ługuje na to, jako pierwszy przewodnik, jako dusza całej tej 
wyprawy i późniejszej potęgi M o r m o n ó w . 

E n e r g i ą , zręcznością, wytrwaniem, obfitością skutecznyob 
p o m y s ł ó w , u m i ó on g ó r o w a ć ponad swemi w s p ó ł t o w a r z y s z a m i , 
a nieuctwem, b łędami , upodobaniami podobny jest ludowi i dla 
tego s ta ł mu s ię m i ł y . 

Tak więc , Mormoni zmieniwszy m y ś l , wiarę, i z i emię na 
którćj s ię osiedlili, zmienili także zasadę rodziny. Smith już 
g ł o s i ł po l igamię , lecz sprawa ta w y d a w a ł a s ię z p o c z ą t k u tak po­
tworną, że jej zaniechano. Atoli raz osiedleni w Utach. co znaczy: 
odgraniczeni od wsze lk iój ludzkiej uorganizowanej społeczności 
t y s i ą c e m mil, nie wahali s ię przez usta swego proroka Founga 
obwieśc ić nowe objawienie. Postawili jako jeden t p u n k t ó w 
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wiary, że w p r z y s z ł y m świecie , każdy będzie p a n o w a ł nad swemi 
dziećmi, k tórzy s tanowić będą jego króles two, że więc im więcej 
dzieci mieć będzie, tóm więcej posiędzie c h w a ł y ; dalej, że pon ieważ 
lud ich jest ludem wybranym, więc trzeba s ię starać r o z m n o ż y ć 
go jak najwięcej . Tkwi W tern pojęciu pierwiastek Islamu, czyli 
teokracya przeniesiona w ognisko rodzinne. Przypatrzmy s ię 
postępowi nowej zasady. W r. 1858, 3600 M o r m o n ó w m i a ł o po 
kilka żon, 2200 po 4 i więcej , sam Brigham m i a ł ich 17. 

Jeże l i wielu radowało się j e d n ą tylko żoną, to przyczyny 
tego szukać w braku kobiet. C i k tórzy mogli mieć k i l k a ż o n a nie 
chcieli, uważani byli za ludzi z m a ł ą wiarą. 

Bezwątpien ia , że podobny stan rzeczy tak nienaturalny, 
sprawia tys iące c ierpień d o t k n i ę t y m ; lecz cierpienia te z łagodzone 
są, tóm, że kobiety zgadzają s ię na to w łasnowoln ie ; mormonizm 
zaś g łos i , że ś w i ę t y ocala tą świę tośc ią i s w ą żonę, i że tóm 
więcej uchodzi za świę tego , im ma więcej żon: dlatego widzieć tam 
m o ż n a młode dziewczęta ubiegające s ię o starych mężów, k t ó r y c h 
liczba lat, a więc i liczba kobiet uzdatnia przed innymi na ś w i ę ­
tych. Zdarza s ię także, że żona bogatego b łaga go aby jeszcze 
inne poś lubi ł , g d y ż to przyczyni mu świętośc i ; w tym celu sama 
stara się o rękę dziewcząt i serdecznie ubolewa gdy jej ręk i dla 
męża odmówią . 

Fanatyzm wystarcza tu za wszelkie rozumowanie, lubo po­
dróżnicy którzy badali kraj ten i ludzi, zapewniają , że rzadko 
gdzie spotkać m o ż n a kraj, w k t ó r y m b y kobiety b y ł y cnotliwsze 
i moralniejsze. „ P r o s t y t u c y a jest tam n i e z n a n ą woale, powiada 
jeden z nich: m ę ż c z y ź n i zajęci są pracami ręcznemi, nie w idz ia ł em 
tam ani próżniaków, ani pijaków, ani graczy, p o l y g a m i ś c i są naj­
lepszymi ojcami i mężami ." S ł o w e m , nowe to spo łeczeńs two 
żyje z g o d n ą podziwu przykładnością . 

Zachodzi teraz ostatecznie pytanie, czy tak szczegó ln ie uorga-
nizowane spo łeczeństwo jest w stanie d ł u g o s ię utrzymać? A ż e b y 
na to odpowiedzić ile s i ę da, potrzeba przypomnićć , co je w ł a ś n i e 
dotychczas trzyma. Powtarzamy, że: l j odosobnienie od reszty 
społeczeństw, 2) entuzyazm, fanatyzm, czy jak kto chce nazwać 
ich wiarę, i 3) zręczność dotychczasowego ich naczelnika. J e ż e l i 
w ięc Brigham umrze, trudno będzie znaleść drugiego m o g ą c e g o 
mu dorównać. To jedno. Co s ię zaś tyczy eutuzyazmu obawiać 
s i ę trzeba o jego trwałość, g d y ż historya nie w y k a z a ł a dotąd jeszcze 
ani jednej sekty religijnej, k t ó r a b y opierając s i ę tylko na entu-
zyazmie, dłużej nad 100 lat istniała. Nareszcie przypuśc ić trzeba, 
że puszcze s i ę zaludnią, a. z postępem zaludnienia i cywilizacya 
w swym biegu niewstrzymanym przeniknie tę odrębną społecz­
ność, a wtedy czyż m o ż n a ręczyć za utrzymanie, s ię takiego kraju, 
k tóry s i ę opiera na poniżeniu i upodleniu kobiet, na nieuctwie 
publicznem, na ustaleniu w tale nienaturalny sposób ś w i ę t y c h zasad 
rodzinnych? Cywilizacya z c a ł y m swym g r u c h o c z ą c y m ' z a s o b e m : 
umiejętności g ł ę b o k i c h , wolnośc i cywilnej i religijnej, m a ł ż e ń s t w a 
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odpowiedniego celom ludzkości , w y w r ó c i ć musi zlepek sztuczny, 
trzymany dziś tylko nadzwyczajnemi i naprgżónemi środkami . 

Nie m o ż n a nie w y s n u ć sobie tego sądu, poznawszy dokładnie 
dzieje tej sekty. B y ć może , że sąd ten omyli, dziś jednak w każ ­
dym razie dz iękować sobie m o ż e trzeba za to ryzykowne do­
świadczenie , k t ó r e m u poddać się chce garstka ludzi na korzyść 
całej ludzkości . „Tak ie olbrzymie operacye, jak s i ę w y r a z i ł s łusz ­
nie jeden z k r y t y k ó w tśj sekty, dokonywane na tys iącach, 
w oczach naszych, niezmiernej są korzyśc i dla postępującej na­
przód ludzkości." 

Dla b l iższego obznajmienia c z y t e l n i k ó w , z s a m ą miejsco­
wością podajemy kilka jeszcze s z c z e g ó ł o w y c h opisów dzisiejszych 
siedzib m o r m o ń s k i c h , zebranych na miejscu przez jednego z naj-
bystrzejszych turys tów. 

I. P R Z E J Ś C I E P R Z E Z G Ó R Y . 

M i n ą w s z y fort Bridger, natrafia s ię na zejście spadziste, po­
przerywane i z ieleniejące. Droga je3t jeszcze nierówną, zasypaną 
k a m i e ń m i , trudną do rozpoznania; tu i owdzie trzeba przebyć za­
o k r ą g l o n y szczyt, tam znowu zag łęb ić s ię w przepaści lub b r n ą ć 
mozolnie po piasczystym gruncie. Lecz o g ó l n i e rzeczy 'biorąc, 
począwszy od p ł a s z c z y z n y c iągnącej s ię na wznios łośc i suchych 
S ierrów wrogo pię trzących s ię dla cz łowieka , droga c i ą g l e jest spa­
dzistą. Niżej trochę, widzi się potoki p ł y n ą c e z gór, i ciasne w ą ­
wozy, gdzie dziką s za łw ię zastąpi ła wysoka trawa świadcząca o ż y ­
wszej cokolwiek wegetacyi, nawet już i kilka skurczonych krze­
w ó w zaczyna się u k a z y w a ć w szczelinach i wydrążeniach . K a r ­
ł o w a t y d ą b i klon przybierają j u ż strój jesienny: fiolet i czarny. 
Nizkie j o d ł y i cedry przyozdabiają krajobraz, s ł y c h a ć zdała mru­
czenie wody w miel iźnie , d ł u g i e frenzle balsaminu i wierzb znaczą 
krę tą drogę źródeł p ł y n ą c y c l j wzd łuż brzegów. J u ż s ię k o ń c z y ł 
dzień, g d y ś m y szybko m i n ę l i Muddy-reek (brzeg b ło tn i s ty ) , j u ż 
i noc zaskoczy ła g d y ś m y stanęl i przed Quaking-Asp: a j a k ż e zo­
s t a l i ś m y , zdziwieni gdy o k r ą ż y w s z y k r ę g o w a t y wzgórek , ujrzeli­
ś m y nagle t a k ą świat łość , jak gdyby dolina i w zg ó rze z a p ł o n ę ł y 
w ogniu. To b y ł obóz Mormonów. Setka w ó z k ó w przysun ię tych 
jeden do drugiego jakby w luku, a to w e d ł u g systemu przyjętego 
w biwakach celem obrony przeciw Indyanom, zajmuje ponurą do­
l inę; wierzchołk i i szerokie grupy s k a ł z a k r y w a j ą gwiaździs te nie­
bo. Przed k a ż d y m z w ó z k ó w pali s ię wielkie ognisko, w o k o ł o k t ó ­
rego kręcą s ię kobiety, mężczyźn i i dzieci. Jedni zajmują s ię wie­
czerzą, inni tańczą lub śpiewają dla rozrywki. W o ł y , m u ł y i ko­
nie tworzą dziwaczny obraz z łożony z s z c z ę ś l i w y c h kontras tów 
formy i kolorów. Psy drzćmią przy ognisku, lub b i e g n ą naszcze­
kaj ąc na pocztę. Trąbki , fujarki i c y m b a ł y , zmieszane w jeden 
chór, rozweselają to dziwne i niespodziane widowisko. 
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Jeszcześmy nie zeszli z w y ż y n p łaszczyzny , a j u ż przeczuwa­
l i śmy , że Eden ś w i ę t y c h nie zbyt oddalony; dalej w i ę c z b l i ż a m y 
się do tej dziwnej doliny jeziora s łonego , która p r z y c i ą g a zarówno 
wieśn iaka fraucuzkiego jak robotnika z Manchester i biednego że ­
braka z White-Chapel. 

W godz inę potom, przybywamy do stacyi Bear-River (brzeg 
niedźwiedzia) utrzymywanej przez biskupa Myers, c z ł o n k a angiel­
skiego kośc io ła Mormonów. Biskup ten posiada tylko 2 żony: 
jedna ż nich mieszka z nim razem. Nadto czeladka biskupa s k ł a ­
da s ię z jednej s łużącej , z dwóch czy trzech m ę ż c z y z n i z jednej an­
gielki rezydentki, której serce w wielkiem jak mi s ię zdawało nie­
bezpieczeństwie . Żona prałata jest d a m ą w całeni znaczeniu tego 
s łowa , e l e g a n c k ą i u jmującą . Podczas gdy z w i l ż a m y uasze suche 
gardła , w y l e w a j ą c przytem nie jedno wiadro wody na g ł o w ę i twa-
rze, ona z c a ł y m w d z i ę k i e m pięknej gosposi przygotowuje naszą 
ko lacyę . 

Jakkolwiek g ł o d n i b y l i ś m y i zmęczeni , m u s i e l i ś m y jednak 
przyznać że ten Myers jest wzorem b i s k u p ó w dla tego świa ta dziel­
nych pracowników. W y r a ż e n i a jego nie ce lują wytwornośc ią , i a -
tonaeyi nie ma też zbyt melodyjnej, r ę c z y ł b y m także że nie u m i ó 
po grecku ani s łowa; lecz co umie doskonale, to przyjąć i posi l ić 
podróżnika, k tórego noc, zimno i burza spon iewiera ły do nitki. 
Nasz biskup podnieca o g i e ń na kominie, dorzuca chrustu, kraje 
barana (jedyne mięso świeże , j a k i e ś m y od o ś m u dni ujrzeli), wy­
chodzi wreszcie dla naczerpania wody" i zaopatrzenia naszego po­
wozu w s ł o m i a n k ę , ochraniającą nogi nasze od zimna. Częstuje 
nas prawdziwą, herbatą, smacznym chlebem, nawet m a s ł e m 
w miejsce gotowanej sza łwi i , . c i ężk iego pieczywa i szczypty soli 
któremi nas dotąd częstowano. Kotlety b y ł y wyborne, tak iż ta 
uczta górska, okraszona w d z i ę k i e m i grzecznośc ią dam, przeważy ła 
najpyszniejszą ucz tę naszych wielkich miast. 

Opuszczamy w i ę c Bear-River, nie bez szacunku dla tej stro­
ny ż y w o t a biskupiego i dla tego stanu, pracowitego duchownych, 
stworzonego przez Brighama Younga. 

P o w ó z nasz pędzi po mośc i e Echo-Canyon a pod wiszącą 
s k a ł ą . 

Patrząc w nocy przy m i g o c ą c y m się blasku gwiazd jesieni, 
wydaje się on massa fantastyczną skał , szczytów, urwisk i przepa­
ści , wydaje s ię dz iwacznóm widowiskiem z a c h w y c a j ą c e g o wej­
rzenia. 

Nazajutrz bardzo wcześnie , d o s i ę g l i ś m y rzeki Weber, gdzie 
dla zaspokojenia d ł u g i e g o naszego postu, nie dostajemy nic prócz 
b i s z k o p t ó w i podeszwy, którą n a z y w a j ą m i ę s e m . N i e d ł u g o potem 
widzimy przed sobą Coalville p ierwszą w i o s k ę m o r m o ń s k ą . 

Sk łada s ię ona z ki lku chat z drzewa, z kilkoma próbami 
ogrodów i kilkoma zasianemi polami. Dzicy Utczycy i inni po­
siadacze ki lka lat przedtem tej puszczy, polowali tu na ło s i e i ob-

Tom IV. Październik 1868. 12 
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dzierali sobie najswobodniej skórę. Znaleśtt tu m o ż n a w ę g i e l ka­
mienny, trochę wody i trochę drzewa. Nasz przewodnik objaśnia 
nas, że te chaty m o r m o ń s k i e które mają dwoje drzwi, oznaczają źe 
w ł a ś c i c i e l ma dwie żony; troje drzwi oznacza trzy ż o n y i t. p. 

G d y ś m y sobie przypomnieli te w y s c h ł e pola k t ó r e ś m y prze­
byl i , naszą podróż sześc iodniową po przez urwiska i przepaście, 
m u s i e l i ś m y uwie lb iać odwagę , w y t r w a ł o ś ć i fanatyzm ludzi, nie 
w a h a j ą c y c h s ię iść w zapasy z tą s trasz l iwą dol iną. 

Oto i CoalvilIe, miasto a raczćj zarodek miasta w pośród gór , 
w y r o s ł o ono w g ł ę b i dzikiej przepaści, k tórą przeklę l i i n ż y n i e r o w i e 
i turyśc i jako niezdolną w y ż y w i ć c z ł o w i e k a lub zwierzę. A teraz! 
S ó r rozwożą w taczkach ponad brzegiem, w o ł y spasają s ię na 
wzgórzach , psy czuwają przy chatach, wieprze grzeb ią z iemię , ku­
ry skaczą w o k o ł o brzegu, a konie parskają w podwórzach. Dzieci 
różanego lica, oczu niebieskich, w ł o s ó w z łoc i s tych , zdradzających 
pochodzenie angielskie, bawią s ię przed drzwiami, przewracając 
s ię na s łomie ; m ł o d e dz iewczątka od 9—10 lat doją krowy, ch ło ­
paki w t y m ż e wieku popędzają konie, kobiety za jmują s ię k u c h n i ą 
i praniem, mężczyźn i zbierają kartofle lub owoce, ł u p i ą drzewo 
albo przerzynają deski. 

Wszyscy zajęci pracą, wszystkim idzie robota ż w a w o i ko­
rzystnie. 

Z pomiędzy zielonych ga łęz i , dojrzeć m o ż n a w y c h y l a j ą c y s ię 
ł u k p i ę k n e g o b i a ł e g o kośc io ła . 

Trochę niżej ku dolinie, panorama s ię rozszerza, widać liczne 
trzody rozpierzchnięte na ogromnych pastwiskach. Prze jeżdżamy 
obok hotelu Kimballa (stacya pocztowa) utrzymywanego przez sy­
na Hebera Kimballa. C z ł o w i e k to bogaty, w y z n a j ą c y wiarę mor-
m o ń s k ą a k t ó r y s ię schroni ł w te g ó r y ze swemi trzodami, fortu • 
n ą i swemi trzema żonami. U t r z y m u j ą , że go aposto łowie w y p ę ­
dzili z miasta ś w i ę t e g o , jako pijaka i sprowadzającego zgorszenie 
publiczne. Ś w i ę c i są , jak mówią , nie u b ł a g a n i dla w y s t ę p k u : ża ­
den w ę z e ł rodzinny nie ochrania winnego przed wyrokiem -ko­
ścioła. 

W Mouńta in-De l l , mieszkaniu biskupa Hardy, posiadające­
go żon o ś m , z k t ó r y c h trzy mieszkają z nim razem w tej opusto­
szałej siedzibie w pośród gór, n a p o t k a l i ś m y m a ł e g o Indyanina 
z plemienia U t ó w . Ten m a ł y dziki, przedany przez swego ojca 
i w ten sposób oderwany od zatrudnień swojej rasy, n a w r ó c o n y zo­
sta ł na mormonizm i przyrzek ł sprawować s ię bardzo p i ę k n i e . Na 
nas robi ł on wrażenie ch łopca bardzo przytomnego, zdolnego za­
znaczyć różnicę m i ę d z y ' w i l k i e m dzikim a kotletem z barana. Nie­
nawidzi on z ca ł ego serca c z e r w o n o s k ó r n y c h Indyan, swych tatu­
owanych braci. Jedna z żon biskupa opowiada ła nam, że m ł o d y 
ten mormon kupiony za kilka dolarów, nie jest bynajmniej g ł u p i m ; 
ze pracuje, gdy go do tego przymuszą; lecz źe jest z usposobienia 
eniwyna, a śpi z w i e l k ą lubośc ią na s łońcu; że kocha s ię w koniach 
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i jest dobrym -woźnicą, s ł o w e m źe tkwi w nim m a t e r y a ł na cale 
dobrego s łużącego . 

Mormoni mają sobie w ł a ś c i w e pojęcia o pochodzeniu czerwo-
n o - s k ó r n y c h Indyan. U w a ż a j ą ich jako g a ł ą z k ę ludu hebrajskie­
go która porzuci ła P a l e s t y n ę a ż e b y s i ę osiedlić w Stanach Zjedno­
czonych, i to w epoce, w której lud ten dzierżył jeszcze w ł a d z ę 
kapłańską . P ó ź n i e j , skutkiem niepos łuszeńs twa, w y g n a ń c y ci 
niejylko stracili władzę kap łańską ale i białość swej skóry , ż y w y 
polot imaginacyi i sz lachetność fizyognomii. 

Ztądto k l ą t w a niebios c iąży nad niemi i nad ich rodem. Po­
chodzą, oni z rasy poświęconej , która z a s ł u ż y ł a sobie na gniew nie­
bios. „ W j a k i m ś czasie, k tórego termin za leżny od Boga, m ó w i ł 
mi Brigham, ł a s k a zostanie im przywróconą: w ó w c z a s przes taną 
z ł e w y r z ą d z a ć a nauczą się c z y n i ć dobrze; wówczas os iedlą s i ę 
w miastach, s t a n ą s ię na nowo b i a ł y m i i postępować będą jak przy­
stoi na naród kapłanów." Istotniejednak, potrzebaby co najmniej 
cudu a ż e b y przemienić Utczyka albo Pawniana w coś coby cokol­
wiek chociaż podobnem b y ł o do Aarona lub Jozuego. 

Przed ostatnią w o j n ą c y w i l n ą , przed zniesieniem niewol­
nictwa w Ameryce, og łos i l i święc i prawo terrytoryalne pozwala­
jące kupować dzieci indyjskie obojga płci , celem chrzczenia ich 
w e d ł u g r y t u a ł u kośc io ła m o r m o ń s k i e g o , i celem nauczenia ich 
j a k i e g o ś pożytecznego rzemiosła. Ozerwono-skórni Indyanie nie 
bardzo się sk łaniają do przedaży swych dzieci, m o ż n a jednak 
w dolinie spotkać wielką; l iczbę tych m ł o d y c h dzikich, u l e g a j ą c y c h 
p o w y ż s z e m u prawu. Dzisiaj, są, oni naturalnie tak wolnymi jak 
biali, lecz jeszcze leniwsi, jeszcze okrutniejsi i przebieglejsi. 

Żona biskupa, której niejeden zawód o t w o r z y ł oczy, poczę ła 
wątpić o doskonałośc i planu r z ą d o w e g o p r a g n ą c e g o odrodzenia 
U t ó w i B a n n o c k s ó w ; przyznaje ona że k l ą t w a wisi nad tym rodem, 
lecz ma nadzieję że gdy ta będzie zdjętą, że wtedy czerwonoskórni 
s taną się. pracowitymi i pos tępować będą po ścieżce zbawienia; 
lecz i tego nie tai przed sobą, że tylko od Boga a nie od ludzi 
zawis ło to polepszenie. Droga prowadząca od Mountain-Dell do 
bassinu jeziora s łonego , o twar ła się przed nami nagle i niespo­
dziewanie. Obraz roztoczony przed naszemi oczami i to z której -
bądź spojrze l i śmy strony, stanowi jedno z sześc iu czy siedmiu 
panoram przepysznych, i s tn ie jących na tej ziemi. Nie m o ż n a 
s ię w i ę c dziwić, że b iódny wygnaniec, w y s z ł y z lochu z Liverpool 
lub z piwnicy z Blackwell, mając nadto w y o b r a ź n i ę podbudzoną 
z a p a ł e m religijnym i umartwieniami, sądzi s ię nagle przeniesio­
nym do raju ziemskiego. 

U stóp ś n i e ż n y c h w y ż y n gór Wesatch, rozc iąga s i ę szeroka 
płaszczyzna , s ięgająca na pó łnoc aż po siny horyzont. Zdaje s ię , 
że aureola z łocona n i ezrównanego bogactwa, pokrywa c a ł ą dol inę: 
są to niezliczone s łonecznik i rozsiane szczodrze tak jak nasze 
stokrotki, lecz oświecone s łońcem zwrotnikowem; dalej jeziora, 
stawy i nieprzeliczone strumyki; na lewo można dostrzedz wznoszą,-
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ce s ię aż po o b ł o k i pasma gór , które Indyanie z o w i ą Oąuirrh. Na 
wprost nas wychyla s ię ś w i e t n e miasto, nowa Jerozolima ze s w ą 
z ie lenie jącą opaską. Po nad miastem p ł y n i e Jordan przerzyna­
j ą c y p łaszczyznę na to, ażeby donieść świeżej wody z Utah do 
jeziora s ł o n e g o , k t ó r e g o niebieska powierzchnia raz zaciemnia, 
to znowu odświeża n i ezmierną dolinę. Z samego nawet jeziora, 
m a j ą c e g o sto mil angielskich wszerz a 150 wzdłuż , wyras ta ją 
dwie pagórkowate wyspy, purpurowej barwy: wyspa Antylopy 
(dziś wyspa K o ś c i o ł a ) i wyspa Stansburg. Po bokach i po nad 
lazurem jeziora b i e g n ą czarne g ó r y , nieregularne i malownicze: 
w y s o k o ś c i w y s c h n i ę t e Utah i Newady. 

Atmosfera czysta i ł agodna , tchnie świeżośc ią i w o n i ą po­
w i e w ó w morskich p ó ł n o c n y c h , pożycza świeżośc i z gór spuszcza­
j ą c y c h s ię z s z c z y t ó w Wasathu, gdzie ś n i e g i lody całe trwają 
lato. Powietrze jest tam tak przezroczyste, że Black-rock (czarna 
s k a ł a ) po łożona o 25 mil od jeziora s ł o n e g o , zdaje s ię w y r a s t a ć 
na kilka tylko łokc i odległośc i ; w ierzcho łk i zaś rozdzielone jeden 
od drugiego na 60 mil, zdają s ię należćć do jednego pasma. 

Niżej cokolwiek w dolinie, z łocista aureola kąp ie c a ł y k r a j o -
braz w j a k i e j ś s łodkiej jasności . Miasto ma pozór szerokiego 
parku, w k t ó r y m uderza ogromna liczba zbitych do siebie drzew 
ciemno-zielonej barwy, rozdzielonych tu i owdzie j a k i m ś kioskiem 
b i a ł y m , j a k ą ś k a p l i c z k ą lub innym budynkiem. Po nad mia­
stem, na w y s o k o ś c i górujące j po nad n ićm, rozc iąga s ię obóz ze 
swemi namiotami i barakami. Obóz ten u z u p e ł n i a obraz, a bar­
wa jego wpada w ż ó ł t a w ą , b ia łą i z i e loną krajobrazu. 

II. N O W A J E K O Z O L I M A . 

Marzenia nocne i odkrycie źródła t ryskającego z boku w z g ó ­
rza, r o z s t r z y g n ę ł y w y b ó r miejsca na n o w ą Jerozo l imę . Źródło 
to nie p ł y n ę ł o szerzej jak Xeni l , 'który da ł początek Grenadzie 
przemieniając w y s c h ł ą z i e m i ę w ogród. Brigham Young opo­
wiada ł , że przebiegając g ó r y w poszukiwaniu nowej ojczyzny 
dla swego ludu, w idz ia ł we śn ie anio ła , k t ó r y stojąc na w z g ó r z u 
p o c h y ł e m w s k a z a ł mu miejsce, ' gdzie s ię m i a ł a w z n i e ś ć ś w i ą t y n i a 
M o r m o n ó w . Prorok, zwiedzając koryto jeziora s ł o n e g o , zaczą ł 
od p o s z u k i w a ń os t rokręgu k t ó r y spostrzegł . Skoro go tylko doj­
rzał, dojrzał zarazem źródło wody czystej w y t r y s k u j ą c e z podwalin 
s k a ł y , k tóre też nazwał : „ P r z y s t a n i ą miasta." Jerzy Smith 
i inni pionierowie zwróci l i źródło ku gruntom pokaźnie j szym, 
gdzie zasadzili kartofle; poczem, poszli na p ó ł n o c , oznaczyli 
granice ś w i ą t y n i w formie ogromnego kwadratu. Kwadrat ten 
dz ie s i ęc io -morgowy jest jakby sercem miasta, miejscem ś w i ę t e m 
Mormonów, haremem młodej Jerozolimy Zachodu. 

Nowe miasto rozc iąga s ię m i ę d z y dwoma wielkiemi jezio­
rami, jeziorem Utah i S ł o n e m , tak jak miasto Interlaoken mię;-

i 
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dzy Brienz i T h u n , jakkolwiek odleg łośc i są daleko znaczniej­
sze. Dwa morza w e w n ę t r z n e Utahu m o g ą uchodzić za rzeczy­
wiste morza, jeżel i je p o r ó w n a m y z ś l i c z n e m i jeziorkami Alp ber­
neńskich . Rzeka nazwana dziś Jordanem, p ł y n i e z Utah a ż e b y 
wpaść do jeziora S ł o n e g o ; lecz zaledwo tylko zmywa k o ń c z y n y 
miasta, a pon ieważ s p ł y w a w niziny doliny, w i ę c aż dotąd nie 
s ta ła s ię pożyteczną dla irrygacyi. Brigham Young p o w z i ą ł myś l 
k a n a ł u c i ą g n ą c e g o s ię z jeziora Utah do miasta, a b ieżącego 
Z dolnemi p łaszczyznami pasma Wasatchu. Wykonanie tego 
planu kosz tować będzie bardzo wiele, lecz u ż y ź n i n i ezmićrną 
przestrzeń ziemi. Jeże l i miasto będzie s ię m o g ł o swobodnie roz­
wijać i jeżeli kana ł wkrótce będzie przekopany, to grunta w k t ó ­
rych dziś tylko kamienie, piasek i szałwia , porosną n i e d ł u g o 
w winnice i ogrody. 

Miasto zajmujące, jak m ó w i ą , trzy tys iące m o r g ó w , m i ę ­
dzy g ó r a m i i rzeką, podzielone jest na cząstki dz ies ięc iomorgowe 
z podpodziałem p i ę c i o m o r g o w y m , k t ó r y ostatni u w a ż a n y jest ja­
ko dostateczny do utworzenia" chaty i ogrodu z w y k ł e j wie lkośc i . 
Co s ię tyczy ś w i ą t y n i , jeszcze jój nie zbudowano. P o ł o ż o n o do­
piero fundamenta, są one z massywnego granitu; dziesięć mor­
g ó w zostawionych na Sanctuarium (ołtarz) zajęte już pierwszemi 
robotami. W y n i o s ł y mur otacza te budowle, nędzny to mur, 
s ł a b y i bez wszelkiego zakroju sztuki, podobny raczej do muru 
z b ło ta aniżel i do roboty mularskiej. Gdy już roboty u k o ń c z o n e 
zostaną, urządzą cieniste aleje i parter kwiatowy. 

Kwadrat przeznaczony dla ś w i ą t y n i , s ł u ż y ł do narysowania 
planu c a ł e g o miasta. Z każdej strony tego ogrodzenia, wychodzi 
ulica szeroku na sto stóp, która postępuje ku płaszczyźnie , cią­
g n ą c się w linii prostej. Ulice r ó w n o l e g ł e , takiejże szerokości , 
b łyszczą s ię z p ó ł n o c y i' południa , ze wschodu i z zachodu. Wszy­
stkie zasadzone robiniami, roszone p o d w ó j n y m biegiem wody 
pochodzącym ze źródeł wzgórza . Ulice te na pó łnoc dochodzą 
aż do gór, i jeżel i nie dochodzą do jezior, to z braku mieszkańców. 
Na papierze i w imaginacyi" ognistej ki lku z a g o r z a ł y c h , prze­
strzeń ta c a ł k i e m j u ż jest w y p e ł n i o n ą . 

Wielka ulica wychodzi od kośc io ła . Ulica ta z a p e ł n i o n ą 
jest b i a ł e m i domami pry watnemi i sklepami. Chciano z niej z po­
czą tku zrobić ul icę arys tokratyczną miasta i z w a ł a s ię „ U l i c ą 
W s c h o d n i ą ś w i ą t y n i . " Tam znajdowały s i ę także bióra dz ies ię ­
cin, hotel Rady, rezydenćye Younga Kimballa i Wellsa, trzech 
n a j g ł ó w n i e j s z y c h reprezentantów k o ś c i o ł a m o r m o ń s k i e g ó . 

Z początku p i ę k n e tu r o s ł y drzewa, lecz kupcy zmusili 
Younga i ś w i ę t y c h do cofania się; wexlarze, restauratorowie i tan-
deciarze opanowali ca łą tę przestrzeń. P o ś w i ę c o n o p i ę k n e drze­
wa dla u ł a t w i e n i a pakowania i espedyowania towarów. Ogród­
ki ś l icznie utrzymane, zape łn ione brzoskwiniami i j a b ł o ń m i ° o k a -
lającemi domki z c e g ł y , u s t ą p i ł y miejsca wystawom sklepowym 
i szyldom przekupniów. Część kupiecka miasta ulicy W i e l k i ć J > 
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jest szeroką, zakurzoną, n i e b r u k o w a n ą i źle budo w a ną . Ulica 
ta daje próbkę każdej z trzech faz każdego a m e r y k a ń s k i e g o mia­
sta; m o ż n a b y nazwać te trzy fazy: wiekiem drzewa, wiekiem ce­
g ł y i wiekiem kamienia. Wielka liczba najpiękniejszych d o m ó w 
jest z drzewa, większa z adobe z paoy, to jest z ceg ie ł w y s c h ł y c h 
na s łońcu , jak to zwyczajem bywa w Egipcie, i jak to praktykuje 
się dziś w Kalifornii i Medyku; bardzo m a ł o z czerwonego ka­
mienia i z granitu. P a ł a c rady jest z czerwonego kamienia, tak 
jak i wielkie magazyny Golda, Ilmiinga, Gilberta, Olawsoua, 
gdzie przedają wszystko jak w tureckich bazarach: lichtarze, wi­
no szampańskie , proszek z łoty , materye, herbatę, scyzoryki, kon­
serwy mięsne i ł apk i na myszy. Sklepy pomniejsze (cukierni­
ków, siodlarzy, perukarzy) restauracye, hotele i domy prywatne 
pierwszego rzędu, budowane są z c e g ł y suszonej na s łońcu. Do­
my budowane z adobe u l egają wprawdzie rozpadnięciu przy wiel­
kich deszczach, lecz są na oko b łyszczące , w zimie wygodne, 
w lecie świeże . Można dostrzedz jeszcze kilka nieforemnych cha­
łup , z a b y t k ó w z pierwszego wygnania. Trochę niżej , ku po łu ­
dniu, oko ginie w przestrzeni, drzewa z n ó w s ię pokazują. 

Nic lepiej nie wskazuje różnicy w środkowej i ruchl iwój 
części tego miasta, między tóm miastem a Kansas, Leavenworth 
lub Denwer, jak z u p e ł n y brak k r a m i k ó w . W hotelach nie ma 
bufetów, na ulicach nie ma d o m ó w gry ani rozpusty, ani żadnćj 
winiarni. W hotelu w k t ó r y m s t a n ą ł e m , trzymanym przez p u ł ­
kownika Little, jednego z dawnych kościo ła m o r m o ń s k i e g o , nie 
m o ż n a dostać ani wina, ani piwa, ani likieru. D a j ą herba­
tę trzy razy dziennie. Nie zapraszają tutaj bezustannie do wy­
picia: claret - cobber, whisky - bourbon, Tom and Jerry, mint-julep 
i innych napojów; pod tym w z g l ę d e m olbrzymia różnica m i ę d z y 
tem miastem a Leavenworth, gdzie na 3 domy zliczysz jeden szynk. 

Po przebyciu części kupieckiej miasta, natrafiasz na plan-
tacye, którómi Brigham chciał przyozdobić wszystkie swe ulice. 
Szeregi akacyj zacieniają brzegi s t r u m y k ó w ; domki są o d l e g ł e na 
30—40 stóp od gośc ińca , sklepienia znikają jakby przyduszone 
z ie lonośc ią brzoskwiń , j a b ł o ń , winogron, a wszystko to podnie­
sione blaskiem ś w i e t n y m róż i s ł oneczn ików. 

Po prawej i lewej wielkiej ulicy i równoleg le , biegnie wiel­
ka liczba dróg c a ł k i e m sobie podobnych. Gośc in iec twardy i pe-

, ł e n kurzu, wilgocony m a ł e m i strumykami, zasadzony robinia-
mi, b a w e ł n ą i filareą. W k a ż d y m podziale wyżej oznaczonym, 
wznosi się domek otoczony drzewem o w o o o w ć m . K i l k a z tyoh 
mieszkań dość wielkich i p o n ę t n e g o pozoru, p ł a o i ł y b y s ię bardzo 
drogo w Europie. Inne są tylko c h a ł u p k a m i o 4—5 pokojach, 
w których rodziny polygamiczne w razie k łótni , m i a ł y b y wielki 
k łopot gdzie s tanąć na o k o ł o wa lczących . W n iek tórych sadach 
widzieć można ładu iutk ie szalety szwajcarskie: są to mieszkania 
n iektórych żon właściciel i . „Do kogo należą te domki? pytali-
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ś m y się chłopca w s k a z u j ą c na kilka willi ulicy Wielkiej." „Do 
rodziny brata Kiruballa" o t r z y m a l i ś m y odpowiedź. 

W części miasta w y ż e j położonej , dos t rzeg l i śmy ogrody 
Hirama Olawsona, także jednego z dawnych kośc io ła Mormonów. 
Rozkoszny to ogródek; brzoskwinię , ś l i w k i i smaczne j a b ł k a ja­
kie tam dojrzewają, dostawały s ię i nam podczas pobytu naszego 
w tern mieście , c o ś m y zawdzięczal i najmłodszej żonie Hirama. 
Od frontu wysuwa się wielki dom zamieszkany przez pierwsze 
żony ś w i ę t e g o i przez jakie 20 ich dzieci. Ale najrozkoszniejszćm 
b i a ł e m schronieniem, k t ó r e ś m y dostrzegli w k ą c i k u , schronieniem 
zas łon ię tćm prawie różami i w i jącem się kwieciem, jest siedziba 
najmłodszej żony Hirama, Alicyi , jednej z córek Brighaina Youn-
ga. Tutaj us ia ła sobie zaciszne' gniazdko, w którem żyje wraz 
z czterema m a ł ć m i ch łopaczkami . Powiadają że. rozporządza ona 
wolą swego pana i męża, prawie tak jak córka su ł tana rozkazu­
jąca w haremie. Nesbit, Angl ik n a w r ó c o n y na wiarę m o r m o ń ­
ska, zamieszkuje ze swemi dwiema żonami i l i eznćm ich potom­
stwem, prześl iczny domek p o ł o ż o n y na w y ż y n a c h miasta, na 
wprost domu Clawsona. Wielka część miasta sk łada s ię dziś je­
szcze ze ś w i e ż y c h g a i k ó w i sadów, oczekujących właśc ic ie la k tó ­
ryby je o ż y w i ł . 

W First South Street (pierwsza ulica po łudnia ) wznosi s ię 
teatr i ratusz, p i ękne budynki, budowane w stylu niebardzo roz­
powszechnionym w Ameryce Zachodu. 

Ratusz s ł u ż y za punkt siedziby policyi i sprawiedl iwośc i . 
Policya m o r m o ń s k a szczyci s ię ajentami m i l c z ą c y m i a sprężys ty ­
mi, k tórzy czuwają wszędzie , a rękę m a j ą skorą do pochwycenia 
za kołn ierz z łoczyńców. Nie ma tak drobnego faktu, o k t ó r y m b y 
nie wiedzieli. Jeden z moich znajomych, wracając przez ciemne 
ulice z teatru, zaczepił d a m ę m o r m o ń s k a dobrze sobie znajomą. 
Nazajutrz o t r z y m a ł w swoim hotelu w i z y t ę pewnego gentlema­
na, upraszającego go usilnie ażeby j u ż nie zaczepiał r o z m o w ą 
owej damy po zachodzie s łońca, chyba gdyby sz ła z ojcem. 
W porze z i m o w ć j , znajduje się. prawie zawsze 700—800 kopaczy 
w mieście , i takaż liczba m ł o d y c h S k a u d y n a w ó w . Każdy z nich 
z nożem u pasa, z rewolwerem w ręku , wrzeszczy w nieboglo-
sy żądając piwa, whisky, kart i kobiet tyle ile im potrzeba. 
Wszystko to uchodzi u ś w i ę t y c h za przedmiot zbytkowy, k t ó r e ­
go tćż ż ą d a j ą c y m nie chcą wydać . Policya trzyma burzliwych 
na wodzy, a sprawia się tak dobrze, że sędziowie Zachodu mocno 
się dz iwią tej sztuce obchodzącej s ię bez rozlewu krwi. Wi l l i am 
Gilpin, gubernator w Colorado i inni, mają tylko p o c h w a ł y 
dla ajentów takiej policyi surowej i tajemniczej, lecz czynnej 
i zręcznej. 

. Co się tyczy sądów, nie m i e l i ś m y sposobności zapoznać s i ę 
z nimi. Jeden z sędziów, k t ó r e g o ś m y raz spotkali zaprosił nas 
bardzo grzecznie a ż e b y ś m y się przys łuchal i wydawanym przez 
niego wyrokom. R o z m a w i a l i ś m y w korytarzu, czekając przy-
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w o ł a n i a pierwszej sprawy; gdy s ię jednak dowiedział , że n a l e ż y m y 
do linii obrończej A lb ionu , . drapnął odes ławszy wszystkie strony 
do domu. Sędz ia ten, gdy czynnośc i sądowe nie w y m a g a j ą jego 
obecności , przepędza wolne chwile na przedaży korzeni na ulicy 
Wielkiej. Znając dobrze jego sklepik, zachodz i l i śmy nieraz do 
niego na s z k l a n k ę seltzu i na wypalenie cygara, ale nie uda ło s ię 
nam odtąd nigdy ujrzeć go przy s p e ł n i a n i u o b o w i ą z k ó w sędziego . 

Miasto posiada dwa* źródła siarczane, powyżej k t ó r y c h kaza ł 
Brigham Young pobudować baraki ?, drzewa. W s t ę p do jednej 
z tych łaźni nic nie kosztuje; woda mająca w ł a s n o ś ć rozwalnia-
j ą c ą i odświeżającą dochodzi do temperatury 92 stopni Fahrenheita. 

Na ulicach nie spostrzezesz żebraka, rzadko kiedy pijaka, 
a zawsze jest nim żołnierz, obcy, lub kopacz. Nikt nie w y g l ą d a 
na ubogiego. Mieszkańcy są daleko łagodniejs i i grzeczniejsi 
aniżel i wszyscy inni w okolicach Zachodu. Drzewa, woda i b y d ł o 
nadają ulicom cechę pasterską, którejby nadarmo s z u k a ć w i n n ó m 
mieśc ie g ó r albo równin . I tak: na dole, pod robinjami, w ó ł 
k tórego spędzono z paszy, tam dalej k r o w ę dci pyzate chłopię , tu 
i owdzie stoją lekkie wózk i gotowe do drogi w strome g ó r y . 
W y g n a ń c y ogorza ł ego lica, powracający z ł ą k , uk ł a da ją s ię pod 
akacyami, uprzyjemniając sobie leżenie moczeniem n ó g w zimnej 
wodzie strumyka. 

Ulica Wielka, centrum ruchu, nastręcza więcój jeszcze scen 
malowniczych. Trzeba j ą zwłaszcza widzieć wtedy, gdy przy­
bywa grono w y g n a ń c ó w . W ł a ś n i e w chwili gdy piszę, taki s i ę 
rozwija udramatyzowany obrazek przed inemi oczyma: karawana, 
k t ó r ą ś m y prześc ignę l i ponad Bear-River p r z y b y ł a do celu swej 
podróży. S k ł a d a s ię z GO w ó z k ó w , z 400 w o ł ó w , i z G00 dusz, 
kobiet, m ę ż c z y z n i dzieci, wszystko anglicy i 1'rancuzi. W ó z k i 
zapełuiają ul ioę, b y d ł o rozc iąga s ię na s łońcu , ludzie zdają s ię 
weseli i o ż y w i e n i , i uic dziwnego po u k o ń c z e n i u tak dalekiej po­
dróży, po przez morza, przez Stany Zjednoczone, ł ą k i i g ó r y . K o ­
biety i dzieci w y g l ą d a j ą w y c h u d n i ę c i i zczerniali. Kurz, b łoto , 
zmęczenie , i niedostatek nadają im wyraz dziki i nadnaturalny. 
Z prawdziwym m o z o ł e m uda się rozpoznać w tych malowniczych 
grupach okrytych ł a c h m a n e m , roztropnego rolnika z Montmouth, 
starannego rzemieś ln ika z Woolwich, lub w y ś w i e ź o n e g o robotnika 
Londynu. Przed magazynami zdejmują ł a d u n e k z m u ł ó w . K o ­
pacze z Montany i z Idahoe w ogromnych butach, ściśnięci 
w pasie szerokiemi trzosami, włóczą się k o ł o n o w o p r z y b y ł y c h . 
Gromada Indyan d ł u g o w ł o s a , napó łuaga , milcząca, targuje s i ę 
o towar najpośledniejszy i najtańszy. Oto i jeździec, przybrany 
w sombrero, na dzielnym koniu roznosi tumany kurzawy: to 
Mexykanin; tu znowu dandys z Kalifornii a tam dalej dwóch 
oticerow z pobliskiego obozu, w niebieskich mundurach. 

Atmosfera przeczysta, cudownej przejrzystości . Deszcz rzad­
ko pada w dolinie, mimo że codzień prawie burze huczą w górach. 
W ó w c z a s chmura wznosi s ię ku g ó r o m zachodnim, grzmi ponad 
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brzegami, grożąc potopem miastu, a gdy się rozleje w u l e w ę i roz­
prószy w burzę, b i e ż y dalej ku g ó r o m Wasath, skropi szczyty 
i giuie w ś n i e g a c h dalekiego w i d n o k r ę g u . 

I H . T E A T E M O R M O Ń S K I . 

W Londynie, P a r y ż u czy Nowym Y o r k u kośc ió ł nie po­
z w o l i ł b y teatrowi nabrać takiej przewagi, jakiej tenże u ż y w a 
u M o r m o n ó w . Brigham Y o u n g z wielu w z g l ę d ó w , nie ma ani 
wzoru ani poprzedników. Jako wielki k a p ł a n c a ł k i e m nowej 
religii, urządzi ł swój teatr wprzódy jeszcze, zanim s ię fundamenta 
ś w i ą t y n i z ziemi podnios ły . 

K a ż d e m u wiadomo, że sztuki dramatycznej p o c z ą t k u s z u k a ć 
trzeba w religii, i że k o m e d y ę nazwano: „ S z k o ł ą obyczajów." 
Brigham chcia ł s ię widocznie we wszystkiem oprzeć na zasadacłi 
pierwotnych; tak co do życ ia familijnego cofną ł s i ę do Abrahama, 
co do życ ia spo łecznego do zasad Tespijskich. 

K a p ł a n i dali początek teatrowi s t a r o ż y t n e m u i nowo­
ż y t n e m u . P o n i e w a ż doświadczenie dowiodło , że tak w mieśc i e Mor­
m o n ó w jak i w Nowym Yorku ludzie lub ią s ię bawić , ś m i a ć 
i wzruszać, d laczegożby więc naczelnicy ludu nie skorzystali z ty­
s iąca sposobności nadarzających s ię za pośrednic twem sceny i nie 
pozwolili ludowi wzruszać s ię przedmiotami które ich w z r u s z y ć 
powinny? Dlaczegożby równio Brigham nie p o s ł u ż y ł się teatrem, 
ażeby g ł o s i ć moralność? 

D l a c z e g o ż b y nie w y ć w i c z y ł swych aktorów i swe aktorki 
w ten sposób, iżby z nich s t w o r z y ć wzory cnoty, nauczycieli wy­
mowy i elegaucyi? Dlaczegożby wreszcie nie m i a ł s ię starać 
o pogodzenie uczuć religijnych z przyjemnośc ią? 

B y ć może , że Young przesadnie w y o b r a ż a sobie korzyśc i 
jakie o s i ą g n ą ć m o ż e z przedstawień teatralnych w mieście , gdzie 
dopiero istnieją s z k o ł y elementarne; lecz bądź co bądź, po s ta no w i ł 
doświadczenie doprowadzić do końca . W y s t a w i ł przeto teatr, 
a obecnie sili się na z łożenie trupy wzorowej. 

Zewnętrznie , teatr ten jest budynkiem doryckim dość nie­
zgrabnym, w k t ó r y m jednak architektowi udało s ię o s i ą g n ą ć efe-
kta za pomocą bardzo prostych środków. W n ę t r z e , dobrze wentylo­
wane niema ani loż , ani firanek, z w y j ą t k i e m dwóch lóż podpartych 
kolumnami; g ł ę b i a b ia ła z kilkoma ozdobami, przyczynia s ię 
wielce do nadania sali charakteru lekkośc i . Parter, przychylony aż 
do orkiestry, pozwala wszystkim widzom widzieć dokładnie , to tćż 
miejsca parterowe są najwięcej cenione, n iektóre zaś ł a w k i są wy­
najęte r ó ż n y m rodzinom. Tamto m o ż n a widzieć każdego wieczoru 
duchownych i b i s k u p ó w otoczonych żonami i dziećmi, śmie jących 
s ię i k la skających ze swobodą s tudencką. Fotel poręczowy, ustawio­
ny w środku parteru, zachowany jest dla Younga gdy ma ochotę 

Tom IV. Puśiiaictuifc. 18G8. 13 
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przyjść zabawić s ię m i ę d z y swoimi. Gdy woli zasiąść w l o ż y j e d n a 
z jego żon, Eliza poetka, Henryetta blada, Amelia w s p a n i a ł a lub 
inna, k o ł y s z e s ię tymczasem w fotelu proroka, śmie jąc s ię g ł o ś n o 
podczas sztuki. W o k o ł o tego honorowego miejsca, ustawione s ą 
ł a w k i dla dygnitarzy, m a j ą c y c h prawo otaczać swego szefa jako 
dla Hebera, Kimballa, pierwszego radcy, Daniela Wellsa dru­
giego radcy i naczelnika s i ł y zbrojnej, Jerzego Smitha aposto ła 
i historyka kościoła , Jerzego II Connona apostoła, Edwarda Hun­
tera biskupa prezydenta, dawnego Stenhouse redaktora naczelnego 
Dajly Telegraf i dla wielu innych M o r m o n ó w drugiego rzędu. 
Z każdej strony sceny znajdują s ię dwie loże, k t ó r y c h s ię ze sali 
nie widzi: jedna jest lożą w której siedzi prorok gdy chce pozostać 
sam i rozmawiać spokój nie z przyjacielem, druga s ł u ż y dla m ł o ­
dych dziewcząt , k tórych imiona figurują na programie wieczornym 
a które s ię tam sadowią dopóki nie z a w o ł a ich na scenę rola. 
W ogóle , o b m y ś l a n o tu dobrze wszelkie wygody dla każdego . 

D z i ę k i staraniom i czujności dyrektora Hirama Clawsona, 
m o ż n a powinszować Brighamowi, że s t w o r z y ł ze swego teatru coś, 
co s ię zbl iża do marzonej doskonałośc i . Poza szeregiem lamp wszy­
stko idzie najdokładniej , zgoda i jedność panują w pośród najhu-
czniejszej wesołości . A n i w sali, ani w przysioukach sali nie do-
strzedz zamieszania scen, n ieporządku tak k o m p r o m i t u j ą c y c h teatr 
Drury-Lane, ani też owych kobiet n ieporządnych , ani dzieci w ł a ­
chmanach, ani pijaków. P o n i e w a ż Mormoni nie piją g o r ą c y c h 
t r u n k ó w a i palą rzadko, więc pozwalają sobie jedynej a niewin­
nej rozkoszy, to jest wysysania brzoskwiń. Przek ładają także nad 
inne: krótk ie kazania i kró tk ie sztuki. Z a s ł o n a podnosząca s ię 
o 8 godzinie, spada o 10 i pół, poczćm Mormoni m a j ą c y zwyczaj 
wieczerzania przed teatrem, idą na spoczynek. Nigdy tćż rozry­
wka nie przerywa pracy, która ich czeka nazajutrz: j u ż o szóstej 
rano rozlega s ię dzwonek w z y w a j ą c y na śniadanie . 

Lecz podziwiać trzeba dopiero to, co się znajduje poza zas ło ­
n ą a mianowicie: szerokość kulis, doskonałe oświe t len ie , czystość 
nadzwyczajną . Znam kulisy i korytarze scen europejskich; lecz 
ani we W ł o s z e c h , ani w Austryi nie dbali architekci tak pieczoło­
wicie o dobro a k t o r ó w i aktorek co tutaj. Garderoba ar tys tów to 
prawdziwy salon. Dekoratorowie mają pracownię przyzwoi tą , ko-
stumiery zaś i prze łożony nad akcessoryami mają ogromne maga­
zyny. Każda aktorka, j a k b ą d ź podrzędną gra rolę, ma swoją gar­
derobę gdzie nie wolno wchodzić nikomu. 

Brigham pojął , że jeże l i chodzi rzeczywiśc ie o reformę teatru, 
to potrzeba przedewszystkiem zacząć od kulis. Przed oczyszcze­
niem sceny, potrzeba rehabi l i tować artys tów, dlategoto z b u d o w a ł 
salę do przebierania s ię i lożę dla swych aktorek. Lecz u c z y n i ł 
więcej jeszcze, bo na zachętę i przykład , p o w i e r z y ł rolę w ł a s n y m 
córkom. Trzy z tych m ł o d y c h su ł tanek , Alicya, Emil ia i Zina, 
należą do towarzystwa. M i a ł e m z;?bzczyt b y ć przedstawiony naj­
młodszej , żonie starego Clawsona, a wkrótce z o s t a l i ś m y przyja-



M O R M O N I . 99 

ciołmi . Objaśni ła mnie ona w wielu punktach co do reformy i idei 
°j°a jej o teatrze. 

— Oo się mnie t y c z y — m ó w i ł a — n i e lub ię w y s t ę p o w a ć w ko-
medyach, lecz ojciec mój ż y c z y sobie a ż e b y ś m y ja i siostry moje 
g r a ł y kiedy niekiedy, zdaje mu s ię albowiem że niema prawa żą­
dać tego samego pos łuszeństwa tylko od dz iewcząt ubogich. 

Brigham Young nie tylko m u s i a ł teatr reformować, ale po 
prostu go s t w o r z y ć . 

K a ż d y dyrektor teatru mocnoby się czu ł z a k ł o p o t a n y m , 
gdyby n m s i a ł s zukać ar tys tów po teatrach, z k t ó r y c h najb l i ż szy 
oddalony jest od niego na 700 mil. Artysty szukać trzeba wszędzie: 
w sklepie, w pracowni, za komptoarem, w córce rolnika, bo kobie­
ty bogate pogardzają stanem aktorskim. 

W Nowym Y o r k u , w Saint-Louis, w Chicago, teatr nie ko­
niecznie s ł y n i e jako szko ła cnoty, a zawodu aktorki nie wybierają 
dotąd jeszcze ojcowie z przyjemnośc ią dla swych córek; to tćż 
i Brigham nie tai przed sobą, że u s i ł o w a n i a jego uczynienia teatru 
szko łą obyczajów, mają do walczenia z zas tarza łym przesądem 
s p o ł e c z n y m . 

Jak ie ś o b ł o k i niemoralne u n o s z ą s ię nad teatrami ca łego 
świata, a miasta Ameryki P ó ł n o c n e j mają sobie pod tym w z g l ę d e m 
najwięcej do zarzucenia. Z ł e to pochodzi ze z ł y c h tradycyi, a ż e b y 
mu więc zaradzić, poświęca Brigham cząstkę siebie, to jest w ł a s n e 
dzieci, jedyne osoby zdolne przeprowadzić w tej dolinie dzie ło od­
rodzenia, w tym kierunku. Z tćj tćż w y c h o d z ą c zasady, m o ż n a A l i -
c y ę i Zinę. s łuszn ie uważać jako dwie k a p ł a n k i , dwie dziewice 
obarczone o b o w i ą z k i e m oczyszczenia sceny z dawnego plugastwa. 

IV. ŚWIĄTYNIA. 

Teatr spe łn ia tutaj w życ iu spo łecznem tak ież zadanie jak 
kośc ió ł w ż y c i u religijnem. Pierwszy jest symbolem przyjemnośc i 
ziemskich, drugi typem przyszłej c h w a ł y . S a l ę widowisk zbudo­
wano pośpiesznie , pon ieważ widowiska należą do tych rzeczy, na 
które trudno czekać; ś w i ą t y n i a przeciwnie będzie z b u d o w a n ą po­
woli, z p o w a g ą , jaka przystoi dz ie łu m a j ą c e m u t r w a ć wiecznie. 

Mormoni pochlebieją sobie, że mają dosyć religii we krwi, 
ażeby s ię obejść w razie potrzeby bez form religijnych. S ł y s z a ­
ł e m raz kazanie Bryghama do gromady w y g n a ń c ó w , i w y z n a j ę , 
że praktyczna strona tego przemówien ia b y ł a b y mnie mocno 
zdziwi ła , gdyby nie moja poprzednia znajomość proroka, k tóra ' 
mnie j u ż należyc ie p r z y g o t o w a ł a . Oto mniej więcej tak s i ę 
ono da streścić: „Bracia i siostry w Chrystusie! Pan w y b r a ł 
was, a ł a s k a Jego przywiodła was przez g ó r y aż w tę tutaj dol inę, 
g d y ż pragnie On przyspieszyć dojście do skutku swego kró les twa 
tu na ziemi, Z męczen i jes teśc ie i s łab i po tak d ług ie j wędrówce. 
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Odpocznijcie jeden dzień, dwa dni, gdy tego będzie potrzeba! A po tein 
powstańcie i postarajcie s ię o sposób do życ ia . Nie ł a m c i e sobie 
g ł o w y nad o b m y ś l e n i e m waszych o b o w i ą z k ó w religijnych, g d y ż 
B ó g wybrawszy was celem odrodzenia, nie porzuci was. Roz­
patrzcie s ię w dolinie, gdzie was p r z y w o ł a ł a Opatrzność. 

Pierwszym waszym o b o w i ą z k i e m będzie nauczyć s ię jak 
rośnie kapusta, a przy kapuśc ie kartofel, a przy nim pomidor 
i cebula. Potem nauczcie s ię w y ż y w i e n i a nierogacizny, budowa­
nia d o m ó w , uprawiania ogrodów, hodowli b y d ł a i pieczenia chleba, 
kró tko m ó w i ą c , pierwszym waszym o b o w i ą z k i e m jest: żyć . Po­
tom ci z p o m i ę d z y was którzy nie m ó w i ą tylko po d u ń s k u , francuzku 
i niemiecku, powinni n a u c z y ć s i ę angielskiego, tego j ę z y k a Boga, 
j ę z y k a k s i ę g i M o r m o n ó w , j ę z y k a nowych ś w i ę t y c h . Zacznijcie od 
tych rzeczy, reszta przyjdzie z czasem. Niech będzie B ó g z wami 
i pokój Pana Jezusa Chrystusa." 

Ś m i a ł o twierdzić można, że żaden naród w świec ie nie ł o ż y 
tyle pieniędzy na budowle kośc ie lne co Mormoni. Dobrowolnie 
sk ładają na kośc ió ł dziesięcinę ze wszystkich produktów; pier-
w s z ó m zaś poleceniem jakie dają święc i prozelytowi jest praca 
ręczna, jako ofiara, przez którą, w e d ł u g praw boskich, c z ł o w i e k 
oczyszcza s ię z plam grzechu i otrzymuje spokój wieczysty. 
Ś w i ę c i pracują z z a p a ł e m , k t ó r y inni obracają na po lemikę . 
Nie pogardzają d y s k u s s y ą , lecz przekładają m o t y k ę i rydel. 

Dlategoto rosną oni w p o m y ś l n o ś ć , g d z i ę b y inni marnie 
zg inę l i z g ł o d u . I n ż y n i e r o w i e u t r z y m u j ą c y , że setki innych ludzi 
nie zna leź l iby w tej dolinie ś rodków w y ż y w i e n i a , nie myli l i s ię 
tak bardzo, jak m ó g ł b y przypuszczać k toś k t ó r y s i ę j u ż przypatrzy ł 
dz ie łu Younga. Bridger stary kopacz g ó r Wasath, nie m a r n o w a ł 
nieopatrznie p ien iędzy , gdy of iarował po 1000 dolarów za każde 
ziarno zboża zebrane w tćj dolinie. Ci k tórzy u w a ż a l i tu kolo-
n i z a c y ę jako n iemoż l iwą , m y ś l e l i zapewne o ludziaoh zwyczajnych 
k i e r u j ą c y c h s ię p o b u d k ą z w y c z a j n ą i pospolitą, i mieli s łuszność , 
g d y ż tacy z g i n ę l i b y w tych pustkowiach. Ziemia jest tutaj tak 
suchą , tak niepłodną, że mimo namię tnośc i pracy M o r m o n ó w , 
nie m o g ą oni u p r a w i a ć naraz więcej jak cztery morgi, podczas gdy' 
mieszkance Kansas lub Missuri uprawiają ich z ł a t w o ś c i ą czter­
dzieści. Gdyby nie nadzwyczajna c z y n n o ś ć i pracowitość Mor­
m o n ó w , musieliby oni tak jak Denwer, najdalej w przec iągu 
dwóch lat prosić o ż y w n o ś ć Stany Ohio albo Indyany. 

E. Luboioski. 
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